
Ostrzeżenia po Fe
EWA SULIBORSKA

, T l  estiw al te a tra ln y  by 
l ~4 w a d ob rą  okazją  do 

A  porów nań  i ko n fro n 
tac ji. B yw a też d ob rą  

okazją  do rozm yślań  o  p ięk 
nej sztuce będącej pod opie
ką  m uzy M elpom eny. O jej 
s tan ie  i o je j potrzebach. O 
je j n iedostatkach  i o je j 
osiągnięciach. Festiw alow e 
p rzedstaw ien ia  d a ją  roze
znan ie  w  tym  co dzie je  się 
w  tea trze  poza W arszaw ą, 
K rakow em  i Łodzią, a  cze
go ja k  potw ierdziły  tegorocz 
n e  K alisk ie  Spotikanla nie 
należy lekcew ażyć.

Pow iedzm y w ięc, że jede
naśc ie  tea tró w  zaprezento
w ało  ponad dw adzieścia spe 
k tak li. Pow iedzm y też, że 
poza jedynym  biorącym  -j - 
dziat w  F estiw alu  tea trem  
w arszaw sk im  i te a tram i 
łódzkim i oraz może jeszcze 
dw om a poznańskim i, ogląda 
liśm y te a try  prow incjonal
ne, do k tó rych  m y, ludzie

z w ielkich m etropolii odno
sim y się z pew ną dozą po
błażliw ości. Pow iedzm y w re  
szcie, że ów  te a t r  p row in 
c jonalny  w  tym  kształcie w 
jak im  zaprezen tow ał się na 
scenie T ea tru  im. B ogusław 
skiego zm usza do rew izji po 
glądów , każe patrzeć  na  o- 
siągnięcia tea trów  w w iel
kich m etropoliach  z innej 
perspektyw y. K aże też in a
czej je  oceniać. O glądane bo 
w iem  na tle  przedstaw ień  
p row incjonalnych  tracą  swo 
je  blaski spek tak le , z k tó 
rym i trzy  łódzkie te a try  d ra  
m atyczne w ystąp iły  na k a li
sk iej scenie. T egoroczne Ka 
lisk ie  S po tkan ia  zm uszają 
do w yciągnięcia w niosków , 
do pob ran ia  nauk . Z m usza

ją  do zadania  py tan ia , d la 
czego nasze szanse w K ali
szu były w gruncie  rzeczy 
n iew ielk ie, dlaczego w ystę
py łodzian rozczarow ały za 
rów no publiczność, jak  i re
cenzentów . Dlaczego porów  
nan ie  poziom u arty styczne
go p rzedstaw ień , k o n fro n ta 
c ja  poszukiw ań i zam ierzeń 
artystycznych  w ypad ła  na 
niekorzyść naszych teatrów .

P ierw szy i zasadniczy chy 
t a  w niosek jak i narzucił się 
po obejrzen iu  w ystępów  
T ea tru  Nowego, Ja racza  i 
Pow szechnego, to b rak  ja 
k ichkolw iek am bicji rep e r
tuarow ych . Jak ież  bow iem  
sztuki przyw ieziono do K a
lisza? „K arie rę  A rtu ra  Ui“, 
„Tego, k tó ry  do trzym uje  sio

w a“, „Przygodę z V ate rlan - 
dem “, a w ięc sztuki, k tó re  
v ęd ru ją  te raz  przez w szyst 
k le  sceny k ra ju . P okazano  
je  rów nocześnie ze sztuką 
W itkiew icza „W m ałym  
dw orku", „K aro lem ", i „Na 
pełnym  m orzu" M rożka, 
„Zejściem  ak to ra "  M ichel 
de  G helderodego, „P ierście
niem  w ielk iej dam y" N orwi 
da, „Sam uelem  , Z borow 
skim " S łow ackiego i z „Wy 
zw oleniem “ W yspiańskiego. 
A w ięc rów nocześnie z u- 
tw oram i rep e r tu a ru  tzw. 
w ielk iej k lasyk i, k lasyki w 
doda tku  rzadko  gryw anej i 
z  u tw oram i w spółczesnym /. 
Jak ież  w ięc szanse m iały 
sp ek tak le  łód-akie? Sztukę 
G om esa przyw iózł do  K a li

sza te a t r  z G niezna (i fak t 
ostatecznego w yróżnienia te  
go przedstaw ien ia  nic tu 
nie m a do rzeczy), F£> w ar 
szaw skim  bardzo dobrym  
przedstaw ien iu  B rech ta  wia 
dom o było, że p rzedstaw ie
nie łódzkie, n ie  m a w ięk
szych szans na w yróżnienie, 
tym  w ięcej, że je s t ono dość 
w ierną  kopią sp ek tak lu  ber 
lińskiego. Podobnie, jak  
szans n ie  m iała  *ztuka 
K ruczkow skiego, an i „O r
feusz w  w ężow ej skórze" T. 
W illiam sa, p rzedstaw ien ie  
po prostu  nie udane, o któ
rego szansach n ik t p raw do
podobnie nie m yślał serio.

Więc może źle został u ło
żony program , może należa
ło  w  K aliszu  zaprezen tow ać

inne spek tak le?  Może „W ier 
ną rzekę", może „K lub 
P ickw icka", może „Ladacz 
nicę z zasadam i"? Jed y n ą  
se rio  złożoną propozycją by 
łaby tu  „D zika kaczka" Ib 
sena, bow iem  an i „K om iks 
1863 roku", jak  dow cipnie
i n iestety  tra fn ie  za ty tu ło 
w ano recenzje z „W iernej 
rzeki", w  „T eatrze '', an i 
„K lub P ickw icka" reprezen  
tow ać Łodzi w K aliszu nie 
mógł. I gdyby tak  przejrzeć
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T
w ierdz je s t w H aw anie 
siedem . W szystkie o b ron 
ne, n iew ielk ie  o zw artej 
k o n stru k c ji i g rubych  m u . 
rach . N ajs ta rsza  z n ich  to Ca- 

stiilo  de C horrera , leżąca u u j
ścia rzeki A lm endares. T am  b y . 
lo na jła tw ie jsze  dojście do brze
gu , i  dzięki tem u najczęściej 
a takow ano  H aw aną w łaśn ie  w  
tym  m iejscu . A takow ali fran 
cuscy filibustierzy  z pobliskiej 
H aiti (Santo Domingo). Podobno 
chodziło o w odę a n ie o H aw a
nę. T eraz Rio A lm endares toczy  
atKe b ło tn iste  1 cuchnące w ody 
prosto  w Z atokę M eksykańską, 
zanieczyszczając pow ietrze do
koła u jśc ia , ale k iedyś ta  w oda 
była k rysta liczna  1 bardzo 
sm aczna. Z apach pochodzi od 
g arb arn i n ieoczekiw anie u sy tu 
ow anej w śro d k u  m iasta . F ra n 
cuzi pragnęli zagarnąć  kaw ał 
w ybrzeża, aby zorganizow ać 
sobie bazę uzupełn ia jącą  dla 
sta tków  i okrę tów  w ojennych. 
H iszpanie jed n ak  nie docenili 
dobrych  In tencji sw ych są s ia 
dów 1 w ybudow ali tw ierdzę, 
k tó ra  w kró tce  p rzesta ła  odgry
w ać w iększą rolę. Z apanow ał 
po prostu  pokój 1 F rancuzi mo
gli sobie b rać ty le w ody ile 
ty lko  chcieli nic naraża jąc  się 
na zbro jne  aw an tu ry . Obecnie 
pozostały s ta re  m u ry  pełne 
w dzięku i a tra k c ji tu ry sty cz
nych.

T w ierdze h iszpańsk ie  są  niskie 
1 p rzysadz iste  i d l^ e g o  ich n ie 
w idać, gdy spaceru je  się po 
m ieście. Je d n a  z n ich  Jest ty lko  
w idoczna. W idać Ją dobrze z 
m orza i z m iasta , sto i bow iem  
na m ałej ska lis te j w ysepce (a 
w łaściw ie cyplu) u w ejścia do 
hawańsJciego portu. N azyw a s;ę 
Castillo del M orro. Je s t potężna 
chociaż nie n a js ta rsza , pochodź.i 
bow iem  z połow y szesnastego 
w ieku. Je j potężne a rm aty  w y
m ierzone w k ie ru n k u  moczą i 
cieśniny m iały b ronić przed  a ta . 
Idem Francuzów . B iedni F ran 
cuzi nie doczekali się s ta rc ia  z 
po tężną fo rtecą . Doczekali się  
na tom iast Anglicy, kiedy pró
bow ali zaw ładnąć H aw aną. 
U czynili to jednak , lecz jed y 
nym i pun k tam i oporu , k tó rych  
nie udało się im nigdy zdobyć, 
było w łaśnie Castillo del Morro 
1 m ałe m iasteczko G uanabacoa 
po drug iej s tro n ie  cieśniny ha- 
wańsikiej.

Tw ierdza robi przy tłaczające 
1 ponure  w rażenie. A rch itek tu ra  
h iszpańska  zw arta  i przyczajo
na pow oduje w rażenie. Iż forteca 
Jest znacznie sta rsza aniżeli w 
istocie. C iem ne, ponure  i n iskie 
k rużganki, baszty i m ostk i, 
p rzejścia 1 zakam ark i — w szy
stko  to tchn ie  grozą odosobnie
nia. Castillo del M orro cieszy
ło się k iedyś bardzo zlą sław ą 
— było to najgorsze polityczne 
w ięzienie h iszpańsk ie  na Kubie. 
P am ię ta ją  sta rzy  ludzie, że wo
kół północnej baszty  zaw sze 
było pełno rekinów . S trącano  
ze skal skazańców  p rosto  do 
m orza. Tam  też wrrzucano ciała 
zm arłych  więźniów. Po upadku  
im perium  h iszpańskiego i uzys. 
kaniu  przez Kubę niepodległo
ści, Castillo del Morro p rzesta
ło s traszy ć  po nocach ofic ja lną  
1 m niej o fic ja lną  opozycję rzą
dow ą. dało n a tom iast p rzy tu łek  
la tarn ikow i P o rtu  H aw any 1 m a
łem u garnizonow i m ary n a rk i 
w ojennej.

S to ję przed m ałym  zwodzo
nym  m ostkiem  prow adzącym  
do tw ierdzy. Muszę kłócić się 
z w artow nik iem , k tó ry  n ie chce 
m nie w puścić do środka.. Pom a
ga dopiero  in terw encja  kom en. 
dan ta , m łodziutkiego k ap itana
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„C hciałbym  stud iow ać na 
w ydzia{e łączności. K iedy  
byłem  m ały, rodzice kup ili 
telew izor. Teraz, po sześciu
latach pracy dość często się 
psu je , w ięc doraźnym i na
praw am i za jm ow a łem  się 
ja. P oniew aż jed n a k  um ie
jętności nie sz ły  w  parze z 
w ykszta łcen iem , w ięcej psu 
łem , n iż napraw ia łem . Po 
drugie  — prąd e lek tryczn y  
zaw sze był m oją na jm oc
n iejszą  stroną w  szkole. 
Poza ty m  — jes t to praca 
trochę niebezpieczna, zaw 
sze m oże coś „złapać“ i „po~ 
trząść", bardzo lubię takie  
sytuacje".

Z acytow ane pow yżej zw ie
rzen ia  pochodzą z w ypow ie
dzi jednego z tegorocznych 
m atu rzystów  w ank iec ie  na 
te m a t: „Jak i w yb ieram  kie
ru n ek  stud iów  1 co m nie 
do tego skłon iło?"

Na naiw nej te j, a le  szcze
re j w ypow iedzi w yraźne 
sw o je  p ię tno  odcisnęła  współ 
czesność. D aw niej dziesię
cio latek  chcia ł koniecznie 
zostać strażak iem , dorożka
rzem  lub  panem  doktorem ,

dziś m arzy m u się rozw ik
łan ie  ta jem n ic  gadaji,ceigo 
p u d ła  i p o z o s ta je  w ie r n y  
ty m  z a in te r e s o w a n io m !

Blisko 2 tysiące m atu rzy 
stów  łódzkich zam ierza w 
tym  roku kandydow ać na 
stu d ia  wyższe. Czy Wszyscy 
m a ją  sprecyzow ane za in te re 
sow ania, czy dokonują  ■świa
domego w yboru? O to p y ta 
nia, na k tó re  będziem y szu
kali odpow iedzi w  naszym  
a rtyku le .

SKĄD I DOKĄD?

Z asadnicza g rupa kandy
datów , to  m aturzyści z li
ceów ogólnokształcących. Za 
m ierzą podjąć stud ia  75 
p rocen t spośród nich (1.430 
osób). A bsolw enci techn i
ków w w iększości zam ierza
ją  poprzestać na  zdobyciu 
m atury , ty lko  40 procen t 
(430 osób) będzie kandydo
w ać na w yższe uczelnie. 
W reszcie w  liceach d la  p ra -

Fot, Ł. OLEJNICZAK

cujących ty lko  11 p rocen t 
m aturzystów  decyduje  się 
na dalszą naukę.

Pow yższa uw aga w stępna 
m ogłaby stanow ić punk t 
w yjścia do rożw ażań na  te 
m at m alej ak tu a ln ie  popu
larności studiów  wyższych, 
a le  tem a t to  zgoła odm ien
ny.

Z innych  w zględów  w spo
m inam y tu  o  „rodow odzie" 
kandydatów . W arto  bow iem  
zw rócić uw agę na różnica 
m iędzy kandydatem  z tech 
nikum , a kandydatem  — li
cealistą. T en pierw szy zo
sta ł ju ż  przez szkolę zdete r
m inow any do podjęcia  okre 
ślonego1 k ie ru n k u  studiów , 
trzy  czw arte  abso lw entów  
techników  k ie ru je  się na 
Po litechnikę, pozostali . — 
głów nie n a  s tu d ia  ekono
miczne.

L icealiści — a  oni stano
w ią zasadniczą g rupę  kan 
dydatów  -  n ie posiedli ta 
kiego nastaw ien ia . S tąd  n ie 
słychanie  tru d n o  p rzew i
dzieć ich zain teresow an ia , 
„dopasow ać" je  do ilości

m iejsc na  poszczególnych HUM ANIŚCI
kierunkach  studiów  i do po- I „PIĘK NO DU CH Y " 
trzeb  gospodarczych kraju .

Tegoroczni m aturzyści, by- P raw o  i h u m an istyka  zno-
li już w klasie dziesiątej in - w u zyskały sobie dw a razy
dagow ani w sp raw ie  w yboru w ięcej kandydatów , niż bio-
dalszego k ie runku  nauki, logia i un iw ersy teck ie  kie-
N iestety, w yniki w stępnego ru n k i techniczne. Na filolo-
sondażu sp raw d za ją  się obe- gię polską w yb iera  się sześć
cnie ty lko  w 50 procentach, razy w jęcej m aturzystów ,

T ak  w ięc uk ład  kandyda- niż n a  k ierunek  handlow o-
tów  każdego roku  by ł i po- tow aroznaw czy, choć ilość
zostaje  dotychczas sw ego ro- m iejsc w obu w ypadkach
dzaju  lo terią , stanow i w y- je s t w  przybliżen iu  tak a  sa-
padkow ą w ektorów  mody, ma.
tradyc ji i w  pew nym  ty lko  H um anistyka, choć nie da-
stopniu  — nasilen ia  akcji j e dobrych perspektyw  m a-
propagandow o-inform acyjite j. te ria lnych , od w ielu la t cie-

Ponad  850 m aturzystów  S7-^ n ’e słabnącym  powo
łódzkich k an dydu je  w ty m  dzeniem , co stanow i zagad-
roku na un iw ersy te ty , około kę dla obserw atorów . Być
700 — na po litechnik i, jedy- m<>że, w pływ a na to fakt,
n ie 200 -  na  stu d ia  m edycz- że w iększość w śród kandy-
ne. Z an im  przeana lizu jem y  datów  stanow ią  kobiety, że
szczegółowo ten  uk ład , w spo- stu d ia  in m ^ ^ U y c z n e  są 
m nijm y ty lko, że uniw err.y- 
tety  w porów naniu  z po- 
p rzednim i la tam i u trzym a-
ly sw oją popularność, zaś |  U O l S Z y  C i q g  
politechniki zyskały w yraź-
nie kosztem  a k a d e m ii '  me- 'm t. ' **“  S i r .  
dycznych.



S T A R E  
U R Y

Dokończenie ze słr. 1
m ary n ark i, k tó ry  władnie w tym  
m om encie wrócili z m iasta . 
U przejm y ten człow iek oprow a
dził m n ie  po zam ku, w prow a
dzając  do n a jbardzie j ciem nych 
1 ciekaw ych zakam arków . We
wnątrz. twierdizy, w sam ym  
środku  dziedzińca sto i w ielki 
trzyp ię trow y  dom  kom endanta 
7. kap licą i sa lonam i, obecnie 
przerob ionym i na koszary . Dom 
je s t z ru jnow any  n a  poły i sk o 
rodow any  przez sól m orską. Ma 
on połączenie tunelam i z głów 
nym i częściam i tw ierdzy  i z ba
te r ią  „D w unastu  A postołów " 
w yszczerzającą sw e niegdyś 
groźne i potężne, a obecnie s>ko. 
rodow ane, zardzew iałe 1 po ła
m ane paszcze na ocean i  zato
kę. N a sączycie tw ierdzy  jes t 
la ta rn ia  m orska  do tychczas o p a
lan a  naftą . N iedaw no zainsta lo 
w ano tu  elektryczność .

W idok z m urów  Jest rozległy 
i p iękny. Pod basztą  północną 
sza le je  sm ok — układ  tun e li 
w y p łukanych  w odą w  lite j ska . 
le. Je ś li do ty ch  tuneli w pada 
w ysoka fala , pow ietrze w y p arte  
przez w odę w ypada z p iek iel
n y m  ryk iem  z czeluści 1 w y
rzuca stru m ień  rozpylonej wody 
1 p lany  na  k ilkadziesią t m etrów  
w  górę.

Schodzim y w ąsk im i k rużgan
kam i w  dół do celi aipostola 
n aro d u  kubańsk iego  — Josił 
Maml. Tu siedział uwięizlony przez 
H iszpanów  ten  w ielki człow iek
— ideolog w olności kubańsk iej 
1 bojow nik  o osw obodzenie na. 
rodu . P okoik  jes t m ały i dusz
ny . W ilgoć śc ieka po śc ianach  
p o k ry ty ch  b iałą pleśnią. P ry 
cza i sto łek  to jed y n e  um eblo
w anie. S tąd  M arti w ysyłał pło
m ienne w ezw ania do w alki, a 
n ie m ając  p ap ieru  p isa ł na  śc ia
nach i suficie kopciem  kagan
ka, sw oje m yśli u k u te  w  tym  
p on u ry m  odosobnieniu.

N astró j S taje się bardzie j po
n u ry , gdy schodzim y w dół, na 
poziom  dziedzińca, gdzie znajdu . 
Ją  się dw ie sale — sądow a 1 
egzekucy jna . N arzędzia  to r tu r  
w ym yślone przez zso rączkow a- 
me i  chore um ysły  inkw izy to
ró w  1 najstraszn ie jszy  p rzyrząd  
do zadaw ania  bolesnej śm ierci 
Jak i dotychczas w ym yślili ludzie
— „g a ro tte "  z n a jd u ją  się w sali 

N a podw yższeniu
TOtło z oparciem , na  

k tó rym , przykrępow im y skórza
nym i pasam i siedzi skazan iec, 
duszony przez kata  spec ja ln ą  
m aszynką zn a jd u jącą  się  za 
o parc iem  krzesła. Obok sk azań 
ca  sto i ksiądz z k rzyżem  żegna
jący  n ieszczęśnika przed  od e j
ściem . K at m a na  tw arzy  w y
ra?: w ysiłku  Jalci w kłada w  sw e 
zajęcie . K siądz o tw arzy  w os- 
kow ożółtej Jest ob o ję tn y  i  w y
niosły . 7. o tw artych  ust sk a 
zańca w yw ala się Język 1 k rew  
cielenie m u z kącików  ust. 
W ytrzeszczone oczy zachodzą 
ju ż  m głą agonii...

F igu ry  ludzi są  z w osku, ale 
to  n ie  osłab ia  w rażen ia , pon ie
w aż w yk o n an e  są z p recy zy j
ny m  1 p erw ersy jnym  n a tu ra liz 
m em . Rzecz dla iudz.1 o s ilnych  
nerw ach . Tego n ie  m a naw et 
u M adam e T ussaud . G arro te , 
tru m n y , narzędzia to r tu r  są  jkJc 
n a jb ard z ie j au ten tyczne, au ten 
tyczny  też je s t zapach  stęchli- 
zmy p an u jący  w  ty m  pom iesz
czeniu. C hęuiie w ychodzę na 
pow ietrze i głęboko oddycham .

In n e  fo rty  H aw any to  opusz
czone m ury , n a  k tó ry ch  u sta 
w iono b a te rie  przeclw inw azyjne. 
Jeszcze nie n rz e la ly , ale załogi 
m a ją  nadzieję, że n igdy n ie  b ę 
dą Już strzelać.

*  * *
Mój szero k i sam ochód  z t r u 

dem  m ieści się w ciasnych  
u lliczkach  S tarego  M iasta. Na 
rogu ulic San Ig n a d o  1 Brnped- 
rado  Jest m ały  p lacyk , na któ- 
r '  m p ark u ję . P lacyk  je s t ciasno 
obudow any  s ta ry m i kam ienicz
kam i o w y sta jących  ponad  po
ziom  ulicy fac ja tk ach  i k ru ż
gankach . Je d n ą  s tro n ę  p lacyku 
zam yka urocza arch itek to n icz
nie k a ted ra  haw ańska, n iezby t 
s ta ra  (200 lat) ale podobnie ja k  
w szystk ie  budynk i pochodzenia 
h iszpańsk iego , w yg ląd a jąca  na 
m a rz n ie  w ięcej la t niż m a. 
N iski rom ańsk i łuk  portalu  
w ieńczy rzeźba z ra fy  kora lo 
w ej Już nieco za ta rta  przez czas. 
Z obu stro n  w ejścia we w nę
kach sto ją  dw a pom niki n a tu 
ra lnej w ielkości w ykonane z 
b iałego polerow anego m arm uru . 
S ą  to  K rzysztof K olum b 1 B ar- 
t  ol o mc' de las C asas — ksiądz, 
m nich , filozof 1 hum anista , 
aw an tu rn ik  i podiróżnlik, a nade 
w szystko  o b rońca  Ind ian . Jego 
k siążka  „O w ytęp ien iu  Ind ian" 
narob iła  w sw oim  czasie sporo  
huku  w  E uropie, co n ie u ch ro . 
n llo  by łych  m ieszkańców  Kuby, 
P eru , M eksyku 1 innych  k ra 
jów  o w ysokie j k u ltu rz e  1 cy
w ilizacji od p raw ie  kom pletnej 
zagłady. Na K ubie p raw ie  n ie 
m a  Ind ian  — potom ków  Slbo- 
n e y ’ów i podopiecznych H a- 
tuey a . N ieliczna g ars tk a  ty ch  
ludzi — o dziwo — przetrw ała  
w  okolicach C acahual, w n ie 
d ostępnych  w ąw ozach. T rudn ią  
się  oni sz tuką  ludow ą bardzo 
p rym ityw ną , używ ają  żargonu 
lndiańsko-hlszp-a ńsklego 1 m aja

opinię  n iepopraw nych  łajdaków , 
złodziei i p ijaków . N ie m iesza
ją  się  z n ik im  spoza plem ie
n ia  i są  p raw ic kom pletn ie  
zdegenerow anl. T ak i los spo tka ł 
praw dziw ych  w łaścicieli tej 
p ięknej ziem i, ludzi daw niej 
w esołych, beztrosk ich  1 przy jaz. 
nych.

K ated ra , m im o In teresu jącej 
a rch itek tu ry , we w nętrzu  Jest 
n ieciekaw a, p ro sta  1 p u ry ta ń -  
ska . Z n a jd u je  się tu  g rób  K rzy
sztofa K olum ba, w k tó rym  spo
czyw ał od roku 1795 do 1897. 
P o  śm ierc i przeżył on znacznie 
w ięcej podróży n iż za życia. 
W ydzierali go sobie  naw zajem  
m ożnow tadcy H iszpanii, Santo 
D om ingo i  K uby. N iezw ykle pa. 
sjom ująca h isto ria , n a  gw ałt 
dom agająca  się osobnej m ono
g rafii. Mój p rzew odnik  d r  Casla- 
n<y V aldćs — p racow nik  Oficlna 
del H isto riado r de la  H abana 
(B iura H isto ryka  H aw any), n ie
w iele  m a do opow iedzenia o 
K atedrze poza ty m  co m ożna 
przeczy tać w każdym  przew ód, 
niiku. Jego  specjalnością  są  p ier
w odruk i kubańsk ie . Tego, k tóry  
by m i mógł cokolw iek więcej 
pow iedzieć nie m a  — je s t cho
ry. Chory d r  Em ilio Hoig de 
Leuchserering je s t cen tra ln ą  oso
bą s ta re j H aw any. Zna go tu  
każdy, a n ie  m a dzienn ikarza  
czy h isto ry k a , k tó ry  by go n ie 
odw iedził w  Jego b iu rze  na
przeciw  K atedry . J e s t to  w iel
k iej m iary  uczony, k tó ry  stw o
rzył, w łaściw ie sam , całą  do
k u m en tac ję  h isto ryczną tego 
m iasta  i  k ra ju .

Na w prost w ejścia do K ate
d ry , po d rug ie j s tro n ie  placu 
zn a jd u je  się  Casa A rechabala 
— sły n n a  na cały  św ia t p ro
b ie rn ia  rum u. T u ta j, jeszcze 
dw a la ta  tem u  m ożna było w y
pić d a iq u ir l g ra tis  i  rów nież 
g ra tis  popatrzeć  na  znakom itą  
a rc h ite k tu rę  patio . N iektórzy , 
m ający  ochotę tu  pow rócić, 
w rzucali do s ta ro ży tn e j studn i 
pieniążek. O becnie Casa A re
chabala  je s t n ieczynna. B rak  
ty ch , k tó rzy  podniecen i k ilko
m a kieliszkam i za darm o, k u 
pow ali za do lary  k ilk a  butelek  
rum u, uw ażając, że zrobili ko
losa lny  In teres i  okp ili sta rego  
Jo sć  A rechabale , N a p lacyku, 
w ieczorem  pan/uje kom pletna 
cisza. Od czasu do czasu zaszu
m ią opony n a  as/aJcie, zad u d 
n ią  k ro k i n a  chodniku  przed 
kated rą ...

N a rogu ulicy E m pedrado 
z n a jd u je  się bank . W iedzenl 
ciekaw ością, w ejdźm y do środ
ka. N ie m am y an i czeków  do 
realizacji, an i ochoty  na  roz
m ow ę z n iew ątp liw ie sy m pa
tycznym  i  u p rzejm ym  d y rek to 
rem  b anku . M ijam y drziwi — 
ciężką bram ę n ab itą  ćw iekam i. 
P rzechodzim y przez k o ry ta rz  i 
dosta jem y  się  do sa li o p e ra c y j
nej banku. D osto jne p lafony 
pod trzym yw ane przez ciężkie 
p rzysadz iste  kolum ny ży ją  jesz
cze o p erac jam i finansow ym i, 
w słu ch u ją  się  w  odgłosy roz
mów o  p ien iądzach . Lecz co to? 
B rak  balu s trad , b iu rek , o k ienek  
1 k o n tuarów ... N ie m a u rzędni, 
ków  w  białych  ko łn ierzykach . 
Z ogrom nego tre so ru  za jm u ją 
cego ca łą  śc ianę  w ychodzą ja 
cyś ludzie, fo rm u ją  kolo na 
m arm urow ej posadzce 1 roz
poczynają  tań ce . P rzygryw a im  
o rk ie s tra  sk ła d a jąca  się  w yłącz, 
nie z  tam b u ry n , bongo, różnych 
innych , n ie  znanych  ml in s tru 
m entów  p erk u sy jn y ch . P raw ie  
w szyscy to  M urzyni i  M ulaci. 
T ańczą zapam ię ta le  konge. 
klaszczą w dłonie t n ic sobie 
n ie robią z uśw ięconego przez 
M am ona m iejsca. K ilka  osób 
p rzyg ląda  się  tańczącym , bawi 
się  rów nie dobrze Jak  i  oni, 
dzieli się  uw agam i. P a trzą  rów 
nież 1 na  m nie. Po chw ili pod
chodzi s ta ry  siw y M urzyn o 
tw arzy  T u ssa u u  L o u v ertu re 'a  
i p y ta  kim  jes tem  l czego sobie 
życzę. W yjaśnia n ieco n iec ie r
pliw ie, że je s t to  m iejsce zam 
knięte , sa la  ćw iczeń i dom  ku l
tu ry  M urzyńskiego Zestpołu 
P ieśn i 1 T ańca. D ow iedziaw szy 
się , że Jestem  Polak iem , już  nie 
p ragn ie  m nie w yrzucić, p rzyb ie
ra  przyjem nlejs-zy w yraz  tw arzy  
i na  m ą prośbę  udziela m l in
fo rm acji.

K lub pow sta ł 7. in ic ja tyw y  
K om itetu  O brony R ew olucji i 
nosi im ię M ćnendeza — M urzy, 
na, o fia ry  te rro ru  B a lis ty . P o
niew aż n iedaw no w ybudow ano 
now y b an k  w sąsiedztw ie — 
ten , bardzo ciasny 1 n iew ygodny 
oddano  K lubow i w uży tkow a
nie. T am  — m ów i „T u ssa ln t"  — 
w t  resorze, urządziliśm y sz a t
nie 1 toalety , fu m am y sale 
prób, a na  górze k lub  z te le
w izorem  b arw nym  1 czytelnia. 
W chodzę do tre so ru . w  nobli
w ych kasach , na pó łkach  p an 
cernych  leżą s tro je  1 rekw izyty , 
obok k ra ty  przedzielającej tre -  
so r s to lik  z lu strem , przed k tó 
rym  m alu je się m łoda m urzyń
sk a  dziew czyna. P od  śc ianam i 
in stru m en ty . Jakieś s ta re  m eble. 
Z apach  p u d ru  i podniecenia.

W siadając do  sam ochodu 
spo jrza łem  Jesacze raz na por. 
ta l k a ted ry  i  dom yśliłem  się 
co było na za ta rty m  herb ie  
uśm iechn ię te  słońce.
H aw ana w  lu tym , 1983.

BOGDAN GLEBKO

EWA
SULIBORSKA

Łodzianie

1963

W  A  C Ł fi W  

U R B A Ń S K I
D rukarstw o było kiedyś 

sztuką. To zawód m ający °- 
grom nie długą tradycję, druk 
wynaleziono parę w ieków te
mu i dałoby się spisać dłu
gą jego w Polsce historię. 
Jeszcze przed w ojną d ruka
rze nazyw ali siebie „towa
rzyszami sztuki d rukarsk ie j” . 
I)ziś i tu ta j, do d ru k am i, 
w kracza modernizacja.

Wacłs» w U rbański, m istrz 
d rukarsk ie j sztuki. jeden 
chyba ze znakomitszych w 
Łodzi fachowców, lekcje tę 
po zawodu zaczął p»b!erać 
czterdzieści trzy  la ta  tem u. 
Był wówczas chłopcem na 
posyłki w jednej z małych 
w arszaw skich d rukarn i. Ta
kie d rukarn ie  nazyw ały się 
wówczas ,,k u rn ikam i” i moż
na taki „ku rn ik” , choć nie 
wiem, ozy ak u ra t identyczny, 
obejrzeć dziś ty lko  w film ie 
7. B arbarą  K w iatkow ska „Ja 
ka  radość żyć”. Pan Wacław

okazał się chłopcem zdolnym 
i bardzo chciał być d ruka
rzem. M istrz począł go wiec 
w tajem niczać w arkana dru
karskiego fachu. Nie było to 
w tajem niczenie zadowalające, 
bo w 1920 roku pan W acław 
zaczyna już pracować w jed 
nym  z większych zakładów, 
i to zaczyna pracować jako 
uczeń, m ając ze swym m i
strzem  i pryucypałem  czte
roletni kon trak t. Ale d ru k a r
stw o to fach w ym agający 
wykształcenia. Pan Wacław 
chodzi więo do szkoły me
chanicznej Konarskiego na 
Łesiznie, a potem, kiedy po 
wojnie otw arto  Szkołę G ra
ficzną. tam  pobiera koniecz
ne nauki. „Uczniowie nie 
mieli takich jak teraz w a
runków , osiem godzin nor
m alnej pracy, szkoła, lekcje. 
W d rukarn i przeszedłem 
w szystkie stopnie w tajem ni
czenia, robiłem właściwie

wszystko, byłem  n sk łada
czem, pracowałem na  peda
łach („pedały” d ruku ją  ulot
ki, program y), ale moją spe
cjalnością jest skład ręczny” . 
Przed w ojną przez lat z gó
rą dziesięć pracował pan 
W acław w D rukarn i Polskiej, 
dziś od la t także z górą 
dziesięciu jest kierow nikiem  
zeoerni ręcznej. K ieru je  
trzydziestom a parom a ludźmi, 
ma kilku  uczniów... I w y
starczy posiedzieć choć chwi
lę w jego ..kantorze” , by się 
przekonać, ile decyzji musi 
nieustannie podejmować, fle 
wskazówek I rad udzielać 
swoim podwładnym. Do pana 
W acława przychodzi się z 
każdą spraw ą, pan Wacław 
tłum aczy, w ie o wszystkim 
i o w szystkim pam ięta.

..Maszynopisy artykułów , 
k tó re  redakcja k ieru je  do 
d ru k am i, Idą najp ierw  na 
linotypy „do składu”. W ze- 
celfni łam ie *ię strony, tak 
jak  to było zanrciektow atic 
na  makieoie. M akietę, albo 
inaczej plan układu i roz- 
miesaczenie artykułów  w 
gazecie robi redak to r tech
niczny. Potem  m otram paż 
buduje kolum ny (w języku 
fachowym „łam ie” k o lu m n ''. 
Ale nim  gazetę d rukarn ia  
wypuści w  fcwiat, pow sta
ją  odbitki próbne (tzw. 
„szczotki”). Na nie nanosi 
się korekty. N astenuje po
tem  proces kalandrow ania, 
odlewów. Ostatni etap to 
już druk, gazety d rukuje sję 
na maszynach rotacyjnych”.

Trudno przedstaw ić tu  dość 
skom plikowany przecież pro
ces druku. W zeeemi ręcz
nej, k tóra k ieru je  pan Wac
ław  Tfrbański, składa się ty 
tu ły , specralne napisy, ogło
szenia... Zecer umieszcza i 
rozkłada odpowiednio czcion
kę, dobiera je j k ró j, fason, 
wielkość.

„D rukarz musi być czło
wiekiem  Inteligentnym . To 
bardzo w aine. Musi umieć 
decydować, musi mieć w y
obraźnię i um ysł plastyczny. 
To praca w ym agająca uwagi 
i inwenoji”.

Pan W acław od 1945 roku 
pracując w łódzkiej drukar* 
n i wychował ju i  całe poko
lenie drukarzy.

„Moi uczniowie tu ta j to

moje dnieć!, Uczę ich nie
tylko tego co umiem sam. 
próbuję ich także wychowy
wać. D rukarstw o to zawód, 
który  trzeba kochać, inaczej 
nie można prałow ać tu ta j”.

K ierow nik zCcemi um ie 
pieknie mówić, o d rukar
stw ie mówi ze znawstwem , 
fachowością i tym  czymś co 
można określić ty lko miłoś
cią.

„D rukarstw a nie można się 
nauczyć, d rukarstw a uczy 
się i to uczy przez cale ży
cie. Im dłużej pracuję, tym  
w ięcej o możliwościach p ra
cy w zecerni wiem. Ale cią
gle nie w iem jeszcze 
wszystkiego. Ciągle coś się 
zmienia. Ciągle jest coś no
wego. D rukarz musi śledzić 
na bieżąco to. oo się w na
szym fachu dzieje. W tym  
roku byłem w Lipsku. Była 
to podróż bardzo pouczająca, 
zobaczyłem najnowsze urzą
dzenia przem ysłu poligraficz
nego, byłem w d rukam i. 
D rukarz musi dużo czytać. 
Musi o swoim zawodzie myś
leć, wyciągać w nioski z po
pełnianych błędów”.

„W drukarn i rozdzielam 
pracę poszczególnym ludziom, 
kontro lu ję  pracę, pomagam, 
robię uwagi techniczne. A 
kiedy pracowałem  tam , przy 
maszynie, lubiłem  najbardziej 
skład książek m atem atycz
nych 1 łam anie książek * 
kliszami. T aka praca daje 
drukarzow i najw ięcej p rzy 
jemności. k tó ra  nastręcza n a j
więcej problemów, bo tylko 
taka daje możliwości poka
zania drukarsk iej sztuki”.

„Dziś coraz, niestety, m niej 
pozostawia się drukarzow i 
swobody. Plastycy dostarcza
ją  p rojekty , a do d rukarza 
należy tylko dokładne ich 
wykonanie. K iedyś drukar*  
był jednocześnie grafikiem , 
teraz nasza praca powoli 
staje się m echaniczna i mło
de pokolenie ooraz m niej 
wie o urokach naszej sztu
k i”. Ale jest jeszcze k ilku  
w  Łodzi sitarych mistrzów. 
choćbv Józef Pander, Broni
sław Banaszak, ale sa i m łod
si — Paw eł Ja®zozurski, I.ucjan 
Gradeoki, żeby wymienić ty l
ko kilku — ei znają swój 
fach i między innym i przez 
ich ręce przechodzą „Od
głosy”.

m

JERZY WALENCZYK

Bolesław Prus, lub ił po
kpiw ać w swoich K ronikach 
z  ideałów życiowych dekla
sującej się szlachty i m isty- 
fikatorów , reprezentantów  
tzw. h ighe lifu , dla których 
szczytowym osiągnięciem by
ło uw iedzenie określonej 
dziiewicy w ym arzonej, i prze
robienie fortepianu na jakiś 
bardziej p raktyczny instru
ment. Bolesław P ra s  patrzac 
z „wieży obserw atora” wi
dział zróżnicowane in teresy  
społeczeństwa, an ty t etyczne, 
mnóstwo nieporozum ień • i 
tragedii jako konsekw encje 
tych nieporozumień. W okul
ski w ydostaje s,ię t. piwnicy 
Hoofera z trudnością, jest 
jednak człowiekiem silnym , 
przedsiębiorczym . realizuje 
swoje m aksym alne ideały ży
ciowe poruszany miłością, bo 
miłość, jak powiada Dante, 
i gwiazdy porusza.

W okulski robi m ajątek , u- 
dnwadmia zblazowanym  ary
stokratom , że jest znacznie 
więcej w art od nich 1 w In
nych w arunkach życiowych, 
mógłby mieć inne, lepsze, 
piękniejsze rezultaty .

Życie i sztuka kontam inu- 
ją się wzajem nie. Inne wa
runki życiowe, inny  kon
tekst społeczny! G raw itacja 
sitarych, tradycjonalnych po
jęć jest iednak niesłychanie 
silna i Einstein tych pojęć, 
k tó ry  bv wiele problemów 
7relatyw izow ał. nie narodził 
się jeszcze, w  Polsce, moim 
skrom nym  zd-aniem.

D ew aluacja ideałów życio- 
wyoh w ciągu ostatnich stu 
la t, od czasu uzyskania przez 
mieszczaństwo, a potem pro
le ta ria t p raw  objłwatelskich, 
prow adzi poprzez rozm aite 
stadia, strefy, nie zatrzym u
jąc się jednak dłużej, nie 
tw orząc modelu obow iązują
cego. Pomaga w tym  walnie 
XX-wieczna negacja wzorów 
i niemożność Określenia usta
lonego ideału, Wzór rom an
tycznego bohatera był Idea
łem elitarnym  dla niewielu 
jednostek w ybranych, był 
m aksym a lis tyczny zarówno 
w m aksym alizm ie depresii 
w erterow skiej jak 1 bąyro- 
nownkim ideale w ielkiej jed
nostki, korsarza, wodza po- 
w ttnń narodowych, prototypu 
'•'y-w iecznego kuKu jednost
ki w  Eurtupile, k tó ry  Emil 
T "dw ig uzasadniał racjonal- 
nlo.

Polski Judym  ozy polska 
Siłacrka, poświecenie idące 
nn marne, poświecenie w spa
niale. to hum anistyczne, ludz
kie jakże arcylud?kle — o- 
bej rżane w szerszym kon

tekście nab iera  tragicznych 
w ym iarów .

I  C e z a ry  B a ry k a  id ą c y  n a  
c z e le  m a n ife s ta c ji , n a  B e lw e 
der ‘ jest wzorem raczej 
z r y w u  h is to ry c z n e g o .

Polska specyfika, ukształ
tow ana historycznie, powiedz
m y sobie niedojrzała do 
akceptacji określonego wzo
ru  cywilizacyjnego i okreś
lonej propozycji, jes t czyn
nikiem  konsty tu tyw nym  na
szej m entalności. Zabrakło 
nam  w gruncie rzeczy „Self- 
m adem ana", w Polsce przed- 
wrześniowel. jeżeli to okreś
lenie n ie  zaw iera pejoratyw 
nego ładunku . w  lite ra tu rze  
XX-lecia zabrakło Babitta 
polskiego, zabrakło naw et, na 
dobrą spraw ę Jim a Higg!nsa, 
iprzy m anifestow aniu się ide
ałów  m rślen ią  społecznego 
— może trochę przesadzam — 
według wzorów m etafizycz
nych Hoene-Wrońskiego,

am bicjonalnych rozgryw ek, 
uw ik łany  w zagadnienia 
drui»o- i trzeciorzędne.

S z tu k a  p o lsk a  o s ta tn ie g o
pięćdziesięciolecia, jeżeli u- 
m iała pokazać wiele pięk
nych modeli, n ie potrafiła, 
nauczyć, jaik obronić ich 
w artość podstawową, egzys
tencjalną. Zdaliśmy się osta
tecznie na model bohatera 
Conrada-Korzeniowskiego. co 
sum arycznie, nie było najw e
selsze.

Typowo polski b rak  ciąg
łości m yślenia. odkryw ania 
A m eryki na nowo. nie dał 
chyba najlepszych rezu lta
tów, jeżeli zważy się poczu
cie pustki s ta rtu , k tó ra  od
czuwa każde am bitne poko
lenie.

XVIIT-wieczna dewiza w y
chowawcza Komisji Edukacji 
Narodowej „Aby nam było 
dobrze i innym z nami do
brze”, w XX w ieku była o-

Borowiecki z „Ziemi obie
canej" spoczywający od pięć
dziesięciu la t w grobie na
szej wyobraźni nie mógł pre
tendow ać do odpowiednika 
B abitta.

W Rosji, Borys P iln iak , 
konstytuow ał model uczone
go, pozytywnego bohatera, 
k tóry  budzi szacunek swoimi 
nieograniczonymi możliwoś
ciami. Polska kw adra tu ra  
koła problem atyki modelu 
życiowego, racjonalnego, była 
trudna do rozw iązania. Po
stu la ty , boje Boya-Żeleńskie
go, kam panie w sprawie 
p iekła kobiet, torow ały dro
gę uregulow aniu spraw  isto
tnych, społecznie ważnych, 
ale w definicji sprowadzały 
się do m inim alistycznej u- 
żytkowoścl, uproszczonego w 
gruncie rzeczy ideału życia 
ułatwionego.

M ęczennik nonkonformizm u 
°olski międzywojennej K a
rol Irzykow ski, człowiek m a
jący dar. aby wiele spraw  
sit ruk tu  rai nych polskie! rze
czywistości zarówno sztuki i 
życia widzieć jasno, zw iąza
n y  z polską lewicą, schodzi 
m oim  zdaniem, na manowce

czywiście zbyt łagodna, nie
realna, jako dziecię utopi
stów  W ielkiej Encyklopedii 
Frąncuskiej.

P rzeraźliw y upór K andyda, 
jes t tym  m om entem , który  
ocaleje, optym istyczny stoi- 
cyzrn staje się tu ta j znako
m itą lekcją dla XX wieku. 
To ty lko pozorny paradoks.

Kandyd, m utatls-m utandis, 
jest lekcją nie tylko beztro
skiej nonszalancji i swobody 
wobec reguł gry społecznej 
jest przede wszystkim w iarą 
w  życie, w brew  wszystkie
mu, jako re je str nieszczęść 
wiodących do optym istyczne
go wniosku. Tam, gdzie za
brakło w iary  w życie, rosła 
am orficzna m etafizyka, bez
sens. poczucie zbędności la- 
kiohkolwiek poświęceń. As
pekt wychowania pokolenia 
zdolnego do poświcceń bę
dzie zawsze zlokalizowany 
miedzy schem atem ambicii. 
a schematem możliwości. Pe
dagogika współczesna, o ile 
wiem, nie rozwiązała zagad
nienia racjonalnych pronor- 
cii m iedzy momentem a ltru ’- 
streznym  i egoistycznym w 
w ychowaniu młodego czło

w ieka. Dawno odbiegliśmy 
od schem atu zestamdaryzowa- 
aiego, k tó ry  byl właściwie u- 
topią. Model na sukces ży
ciowy, pozbawiony “funda
mentów pojęć abstrakcyj
nych, może przy kolcjpą.jcj) i-  
flacji pojęć, zachwiać się, 
może zostać łatw o obalony,

Pokolenie dwudziesto-dwu- 
dziestopięciolatków w ydaje 
mi się, cechuje z jednej stro
n y  trzeźw y racjonalizm , z 
drugiej, jak gdyby pocr.icie 
w ielu poioć jako surogatów 
zastępczych.

Wirfltszość jest jednalć 
przekonana, że życie iest po 
to, aby im  wszystko dać. bez 

^  w alki, natychm iast, że jest 
-  jakąś prosta. rudym entarna 

form ułą, k tó rą  można szyb
ko opanować. Oc7yw !ścig ży
cie pouczy -ich, że jest zja
wiskiem, nie daiacvm  syn
tezy w dwudziestym ozy 
dwudziestym piątym  roku. 
Idzie za nami pokolenie zdro
w e biologicznie, mocne. Dibz 
kompleksów, z duża zdolno
ścią adaptacji pojęć. bez 
chęci kontrow ersji, bez po
czucia d ialektyki sprzeczności 
naszego czasu.

Ale sztuka, lite ra tu ra , mło
da proza polska , '  szukając 
bohatera ambitnego. będzie 
go szukać, o dziwo. wśród 
tzw. m arginesu społecznego. 
To określenie jest zawodne, 
z całym bagażem ^kojarzeń 
.związanych z momentem je
go pow stsnia. Bo kim jest 
tram p, prym ityw , lub mło
dy inteligent kreu jący  się  na 
prym ityw a, bo to m u daje 
szansę skw itow ania proble
mów soczystym przekleń
stwem? Młoda proza lansuje 
go nie tylko z racji mody i 
snobizmu.

Oczywiście, już w najnow 
szych książkach młodych 
prozaików sprawa zaczyna 
się komplikować, ale w ekto
ram i są na pewno próby od
nalezienia etyki nie do za
kw estionowania, co jest do
m eną i am bicją szituki w o- 
góle. Ten upowszechniający 
się eliotowski Sweeney, re
prezentant krzepy fizycznej, 
lub lurnoująoy się z luboś
cią inteligent, to jakby  pro
test przeciwko nieautsn- 
tycznym  formom życia, jako 
natu ra lnym  przeszkodom w 
rozwoju osobowości ludzkiej, 
jej możliwości życiowych, jej 
romamtjTznych i zaryzykuj
m y — kosmicznych perspek
tyw  rozwojowych.

Tymczasem nolaw lający sic 
pozytyw ny bohater nie dość 
uw zględniający wsnółczyn- 
n ik  badań psychoanalizy in
dyw idualnej I społecznej nie

Dokończenie na słr. 5
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E k r a n i k

♦J» W „M osfllm ie" reż. B orys 
B ern e t rea lizu je  kom edię , .Przy
s ta n e k "  z p o p u la rn y m  M erku- 
riew em  w ro li uczonego, a  za
razem  i m alarza-am ato ra . Sce
n a riu sz  do  tego film u nap isa ł 
■wspólnie z B ernetem  znany  
d ra m a tu rg  radziecki Pagodin.

* * •
<• A u to rka  scenariusza  ko

m edii „T ata , m am a, córka  i 
z ięć" W alentyna Sm irnow a na
p isa ła  scen ariu sz  now ej kom e
d ii film ow ej „M oskw iczanie".

• * *
•> Je d en  z na jw yb itn ie jszych  

tw órców  k inem atografii w ęgier
sk ie j Zoltan  F abri, a u to r  („K a
ru ze li m iłości'') przystąp i! do 
rea lizac ji film u o  tem atyce w o
jen n e j „O dy um ilk ły  p tak i"  
B oha te rem  film u je s t 60-letnl 
p isa rz , k tó ry  przechodzi od b ie r
nej postaw y do  ak ty w n ej w spół
p ra c y  z ruchem  an ty faszystow 
sk im . T w órca „Żelaznego kw ia
tu "  Ja n o s  H ersko ukończył 
zd jęc ia  d o  film u „D ialog", k tó
reg o  treśc ią  s ą  przeżycia dw óch 
k om unistów  na  p rzestrzen i o sta t 
n ich  p ię tn astu  lat.

* * •
•{• Pow odzenie głośnej kom e

d ii w łoskiej reż. P ię tro  G erm le- 
go „R ozw ód po  w łosku" , sk ło 
n iło  p roducen tów  do realizacji 
da lszych  film ów  oparty ch  nu 
ty m  sam ym  schem acie, a le  w 
różnych  w arian tach . Enzo Di 
G tann l zrealizow ał „Rozwód po 
B ycylijsku", n a tom iast Silvio 
A m adio  k rę c i obecn ie  fU'n 
„M orderstw o po w łosku", w 
k tó ry m  g ra ją  Ju lie tte  M aynlel, 
J o h n  Q avin 1 Cyd C harisse.

•  *  «
<• Je d en  z  n a jp o p u la rn ie j

szych ak torów  w łoskich Mar
cello  M astro ianni, po ukończe
n iu  dw óch film ów  „L ab iry n t"  
Fellin iego 1 „T ow arzyszy" Mo- 
nicellego , p rzystąp i w n a jb liż 
szym  czasie  do udziału  w zdję
ciach  w film ie reż . M auro Bo- 
logniniego o C asanovie, w k tó 
ry m  g rać  będzie g łów ną ro lę . 
R ów nież C laudia C ardinale p ra 
c u je  w tym  ro k u  „bez przesto 
jó w " . Po dw óch film ach „La
b iry n t"  1 „ la m p a r t"  w ystąp i w 
now ym  film ie M asellego „Obo
ję tn i"  wg pow ieści A lberto  Mo
r a ł  11.

•  *  •
Pierw szym  film em  realizo

w anym  we F rancji w łoskiego 
reży se ra  L uchino Vlccontlego z 
udziałem  B rig ltte  B ardo t będzie 
a d a p tfe ja  „W stro n ę  Sw anna ■
— i  tom u cyk lu  pow ieściow ego 
P ro u s ta  _  „W poszuk iw aniu  
straconego  czasu".

* * *
»  •> N ow ą „D am ę K am cliow ą" 

zag ra ła  osta tn io  Sam  M ontlel w 
film ie francusko-h lszpańsko-w ło- 
sk lm , k tó rego  ty tu ł brzm i n ie c i  
ostrożn ie  „Pew na D am a Kam e- 
jlow a". Czyżby b rak  odw-sgi ze 
w zględu na k reow an ie  p o p u la r - , 
ne j ro li przez G retę  G arbo?

* * •
Dw ie sław y francusk iego  

e k ra n u  Jean  G ąbin i Vivlane 
Rom ace w ystąp ią  razem  w fil
m ie „M elodie podziem ia" w re 
żyserii G ebri V erneulla. Po raz  
p ierw szy  1 osta tn i sp o tk a li się 
w  film ie D uvlviera „W ielka w y
g ra n a "  W ro k u  1936.

•  *  •
♦> T w órca „Noża w -vodzle“ 

reż. Rom an Polańsk i rea lizu je  
d la  francusk iego  p roducen ta  jed 
na  z czterech  now el film u „NaJ 
p tekn ie jsze  oszustw a św iata", 
k tó ra  poza nim  reży se ru ją  Jean  
Ł uc-G odard . C laude Chabrol 
1 Ugo G regore tti. W film ie gra
ją  J .  P. Cassel, Sophie Desma- 
re ts  i Je an  Seberg. O perato rem  
w  now eli P o lańsk iego  będzie 
Je rz y  L ipm an.

• .  *
<• W Izraelu  najw iększy  pro

cen t w yśw ietlanych  film ów  s ta 
now ią  film y am ery k ań sk ie , W 
dalszej ko lejności idą  film y wio 
sk le , francusk ie , angielsk ie . 
W śród Innych p rod u k c ii Po lska 
za jm u je  Jedno z  pierw szych 
m iejsc. D odać należy  że Izrael 
liczy dw a m iliony m leszkFńców
1 posiada 2R8 k in . P ro d u k c ia  
w łasna w ciągu ro k u  w ynosi 
p rzec ię tn ie  * film y, a im port 
k sz ta łtu je  się  w  Ilości 470 fil
m ów . Rów nież na  ek ran ach  k in 
m ek sy k ań sk ich  dom in u ją  filmy 
am ery k ań sk ie . C eny biletów  s l  
stosunkow o n isk ie  1 w ynoszą 
p rzecię tn ie  0,35 do lara . W M ek
sy k u  Jest duża ilość pism  fil
m ow ych, z k tó ry ch  n a jp o p u la r
n ie jsze  Jest p ism o codzienne 
•„Cine m ond ia l" . — Na SS m i
lionów  m ieszkańców  istn ie je  
1.475 kin. a  ro c /n a  m ek sy k ań 
sk a  p ro d u k c ja  film ow a w ynosi 
48 film ów. C echą c h a ra k te ry 
styczna  p rod u k c ji film ow ej w 
Ja p o n ii są Jej n isk ie  koszty. 
P rzec ię tn y  koszt Jednego film u 
fabu larnego  w ynosi 75 tysięcy  
dolarów . P rzyczyną tego Jest 
n isk i kosz t siły  roboczet. dosko
n a łe  w yposażenie techniczne, do 
b r t  o rgan izacja . Je d n a k  od roku  
1961 jan o ń sk a  p ro d u k c ja  film o
w a, k tó ra  roczn ie w ynosiła 535 
film ów  w ykazu je  ten d en c je  spad  
kow ą, n a to m iast frekw encja  w 
k in ach  u trzy m u je  sie s ta le  na 
w ysokim  poziom ie. Z rozryw cu  
fiim  za jm u je  J a p o ń c z y k o w i 88.9 
proc. czasu  p rzeznaczonego na  
rozryw ki k u ltu ra ln e . D aieko w 
ty le  id ą  rozryw ki estradow e 
(variete) 5.2 proc., tea tr  1.9 
proc., k o n ce rty  1 proc., im prezy  
spo rtow e 9,9 proc. p rzypom ina
m y, że Ja p o n ia  Uczy 94 milio
n y  m ieszkańców .

A. N,

MARIA KORNATOWSKA

Z N A M Y  
io, ZNAMY

W postewiu do powieści 
Kadena-Bandrowskiego Jan 
Zbigniew Slojewski pisze: „Od 
pierwszego wydania „Czar
nych skrzydeł" minęło z gór4 
trzydzieści lat. Słowa wyzysk, 
bezprawie, nędza, wyblakiy i 
zbanalniaiy. Ta drapieżna 
książka przyw raca im real
ność". Czy można to samo 
powiedzieć o „Czarnych sk rzy , 
dtach" — filmie zrealizowa
nym przez Ewę i Czesława 
Petelskich „na motywach po
wieści Kadena? Obawiam 
się, że nie. Tę pasję i drapie
żność literackiego pierwowzo
ru  film praw ie całkowicie za
gubił. Pozostała plakatowa, 
banalna ilustracja dobrze zna
nego schem atu: źli, zdegene- 
rowani kapitaliści, wyzyski
wani proletariusze, policja ł 
krew. Znów otrzymaliśmy 
film poczęty z ducha wypró
bowanego już u nas (wspo
mniałam o tym w recenzji z 
„Czerwonych beretów") arty 
stycznego creda imć pana Jt>- 
wialskiego. ..Znacie to? Zna
my. No to posłuchajcie". A 
my napraw dę wcale n.e m a
my ochoty teso  słuchać.i 

Porównywanie dzieła literac
kiego i filmowego nie jest 
najwłaściwszą metodą kryty
ki, ale w tym wypadku wy
daje  się ono sprawą koniecz
ną. Powieść Kadena oferuje 
m ateriał bardzo bogaty i za
razem bardzo trudny. Nie 
przeczę. Ale to nie umniejsza 
winy adaptatorów. Zmarnowa
li bowiem okazję stworzenia 
znakomitego, politycznego, po
lemicznego filmu. Poszli po 
linii najmniejszego oporu 
Zrobili film ilustrujący serię 
zręcznych obrazków, suchy i 
mało odkrywczy artykuł gaze
towy poświęcony jednemu z 
epizodów ruchu robotniczego. 
Stanisław  Janicki w recenzji 
z „Czarnych skxzy<)3l" zamie
szczonej na lamach tygodnika 
„Fijm" głusznie, zwrócił uw a
gę na fakt. iż jest to właści
wie film bez adresata. Powie
działabym więcej — film bez 
określonego i dostatecznie 
przekonującego message’u. i 

Nie jest to też film o doj
rzewaniu świadomości polity
cznej i klasowej, bowiem re
prezentująca ten w atek w po
wieści postać Tadeusza zna
lazła się całkowicie na m ar
ginesie adaptacji filmowej 1 
pozbawiona została jakiego
kolwiek bądź charakteru.

Nie jest to też film o doj
rzewaniu ruchu robotniczego,
o zorganizowanej walce robot
ników, bowiem wątek ten po
traktow ano powierzchownie, 
zignorowano pyszną postać 
Martyzela. Dziś zaś w inter
pretacji Wojciecha Siemiona 
nabrał akcentów wręcz humo
rystycznych. Jak  sądzę, nie 
leżało to w założeniach tw ór.

ców. Nie jest to także film
0 tragicznej sytuacji górni
ków Zagłębia, o losie prole
tariackim, bowiem to o czym 
się zeń dowiadujem y nie 
przekracza zakresu plakato
wej, agitkowej informacji. Po
za jednym, malowniczo neore- 
alistycznym widoczkiem gór
niczego osiedla nie ma w 
„Czarnych skrzydłach" żad
nych realiów, żadnej żywej 
postaci reprezentującej świat 
robotniczy. A przecież po- 
wieść aż kipi od realiów, od 
świetnie zarysowanych typów. 
A przecież w łaśnie nasy
cenie filmu żywą, konkretną, 
mięsistą tkanka d iam etrycaią 
byłoby najlepszą podstawą i 
gwarancją jego ideologicznego
1 artystycznego rezultatu. Po-

niuSwnfa
Z . f i l m u  „ C Z A M l i E  S K R Z Y D Ł A *

został jeszcze w „Czarnych 
skrzydłach" św iat kapitalistów. 
Ale niestety, to co nam m ają 
na ten tem at do powiedzenia 
Petelscy, nie różni się 
wcale od tego. co już nam 
w ielokrotnie w różnych w er
sjach powtarzano. Tyle, że 
ironię spod znaku francus
kie* komedii bulwarowej 
zmieszano z nader wątpliwej

jakości wulgarnym erotyz
mem. Szczytem nieporozumie
nia wydaje się poMać Coeuta 
w in terpretacji Czesława Wol- 
lejki. Zresztą wszystkie po
stacie filmu pozbawiono ca
łego ich zaplecza psychł'logi
cznego 1 socjologicznego, 
skomplikowanych racji kieru
jących ich postępowaniem. Po
zostały kukły-marionetki. Re
alizatorzy nie potrafili zna
leźć filmowego odpowiednika 
owej dosyć subtelnej poetyki, 
dzięki którel Kaden tak dra
pieżnie i bezlitośnie kompro
mitował 1 obnażał prawdziwe 
oblicze swych „bohaterów1*. 
Pam flet przeobraził się iv 
bulwarową, nieszkodliwą far
sę. Z tego wszystkiego obron
ną ręką wyszedł jedynie Ko- 
6tryn. I zaryzykowałabym na
w et twierdzenie, że „Czarne 
skrzydła" to dram at nieszczę
snego dyrektora Kostrynia, 
zagubionego, zaplątanego w 
trybach bezlitosnego mecha
nizmu historii. walczącego 
beznadziejnie o swą pozycję, 
oszukiwanego i samotnego. 
Człowieka bezbronnego i nie
uchronnie skazanego na klęs
kę. Ale czy o to rzeczywiście 
twórcom „Czarnych skrzydeł" 
chodziło? I czy po to w arto 
było robić ten film? Wyobra
żam sobie (a skoro pisarze 
mogą sami robić filmy, to 
biednemu krytykowi wolno

sobie przynajm niej wyobra
żać) „Czarne skrzydła- jako 
film o narodzinach, o  tworze
niu się, formowaniu z żywio
łu i chaosu zorganizowanego, 
świadomego ruchu robotnicze
go. Jako film o ścieraniu się 
dwóch racji: racji Tadeusza i 
racji posła Mieniewskiego 
(ale tego powieściowego) o 
„próbie człowieka" i „próbie 
przedm iotu" używając kade- 
nowskich sformułowań. O 
konform izm ie ideologii, k tóra 
sjiąje tjię. władzą 1 dąży do u- 
trzymania* swego stanu posia
dani^ i „szanownym obrasta
niu". D ialektyka tych dwóch 
racji da je  przecież syntezę 
przedwojennej Polski. I to 
jest najw iększą wartością po
wieści Kadena.

I chyba po tej linii winna 
iść adaptacja powieści jeśli 
mieliśmy otrzymać film ży
wy, pulsujący, współczesny. 
Niestety, zabrakło filmowcom 
lwiego pazura w adaptowaniu 
„Czarnych skrzydeł". Wymo
wa powieści została złagodzo
na, stonowana. Wszystko to
00 mocne i drapieżne ugrze- 
czniono i okastrowano idąc, 
niestety, na banał i łatwiznę. 
Co się stało ze świetnym 
wątkiem Supernaka, na przy
kład? Dlaczego zmieniono i 
to wcale nie na lepsze pate
tyczną, symboliczną, niemal

scenę śm iele. Husia? A zna
komicie zresztą „filmowo" 
rozwiązana scena finałowa 
film u jest w gruncie rzeczy 
znów złagodzeniem, zbanalizo- 
waniem powieści ukazującej 
brutalnie, ii  tragedia ludzka 
może stać się żerowiskiem dla 
brudnych, pryw atnych i pu
blicznych rozgrywek i inte
resów, może stać się paraw a
nem chroniącym jej prawdzi
wych winowajców. Można by 
te  pretensje wyliczać jeszcze 
dłjjjj.0. Ale
Wypada się jednak zastano
wić nad źródłami klęski 
„Czarnych skrzydeł" 1 wiciu 
innych polskich filmów. Prze
cież doprawdy szkoda pienię- 
dzy na głoszenie św iatu aż 
za dobrze skądinąd znanych 
prawd. Przecież odwaga ;»ie 
może ograniczać się tylko do 
spraw  erotycznych. Na co zda 
się film-schomat. film -ilustra- 
cja, seria pięknie zrobionych 
obrazków? Bo zdjęcia Kurta 
W ebera są rzeczywiście wy
śmienite. Tworzą klimat, ma
lu ją  koloryt Zagłębia. Istny 
podziw budzić musi um iejęt
ność wykorzystania szerokie
go ekranu i znalezienia w 
ekspresywności samego obra
zu odpowiedników pewnych 
elementów stylistyki Kadena.
I to jest, niestety najcenniej
sza wartość tego filmu.

T y d z i e ń  s p o r t o w y
Popsuj się nam w tym ty 

godniu troszeczkę program  
telew izyjny. No, ale przy
czyny tego są jak  najbardziej 
obiektyw ne: przecież Wyścig 
Pokoju może spowodować ja 
k iej rozprzężenie naw et wśród 
twórców telewizyjnych. W 
końcu zresztą — nic ma po
wodu zbytnio narzekać na 
program , jeżeli znalazły się 
W " i111 transm isje z Wyści
gu; bo była to chyba n a tu 
ralna k o -i. ensaeja, k tóra po
w inna w ynagrodzić całko
wicie ubóstwo program u. 
Niech telewidzowie — a w 
ich liczbie i niżej podpisany — 
nie narzekają, gdyż raz do 
roku trafia  się taka sporto
wa atrakcja.

Praw da. Wyścig Pokoju 
odbywa się raz do roku, pro
gram  telewizyjny zaś „łecc” 
przez cały okrągły roczek — 
tydzień v/ tydzień, Trochę 
więc tolerancji dla telewizji
i jej program u, obywatele.

Tolerancja nie przeszkadza 
jednak stwierdzić, że m ieliś
my w ubiegłym tygodniu 
tylko jedną prem ierę te a tra l
ną, 1 zaledwie dwa progra
my rozrywkowe, z których 
ten. zatytułow any „23 minut
1  Chórem Czejanda” , emito
w any z Katowic, był — ko

rzystając z popularnego o- 
kreślcnia — poniżej w szelkiej 
k ry tyk i. Ponadto mieliśmy 
dawno nieoglądane „Tełc- 
echo”, oraz debiut nowej 
audycji o charakterze sa ty 
rycznym „W ielokropek”.

Teatr Telew izyjny w ystąpił 
ze sztuką Gabrieli Zapolskiej 
„Zabusia”. Ta sztuka, podob
nie jak „Moralność pani Dul
sk iej" należy do najczęściej 
eksponowanych utw orów  Za 
polskiej. Bardzo dobrze się 
więc stało, żc „Zabusia” do
czekała się prem iery telew i
zyjnej, jednak byłoby jeszcze 
lepiej, gdyby w miejsce zna
nej ..Zabusi” telew izja po
kusiła sdę o wystawienie 
utw oru niewspółm iernie
m niej popularnego, uważane
go natom iast za czołowy 
spośród wszystkich sztuk Za
polskiej, a  mianowicie: „Ich 
czworo”, o k tórym  pisał 
Boy-Zelcńsk* w roku 1920, 
że: „jest jedną ze sztuk, po 
k tórych opuszcza się tea tr z 
uczuciem pokrzepienia na 
duchu. Nie żeby treść była 
tak szczególny budującą, ale 
dlatego, że przyjemność sp ra 
wia widzieć polską komedię, 
tak doskonale — poza całym 
talentem  — tak  porządnie 
zrobioną i napisaną. Wstyd

powiedzieć, ale ze wszystkich 
naszych współczesnych ko
m ediopisarzy ta baba ma 
może najbardziej męski 
chw yt, najw iększą zdolność 
spojrzenia, najdalej posunię
tą  ekonomię scenicznego w y
razu i gestu” . W roku 1924 
Boy dodał” : Pisząc o „Ich 
czworo” po raz trzeci w cią
gu mego zawodu recenzenta
i tym razem nie mam już 
wątpliwości: to jest sztuka 
„klasyczna”, i  wszystkich 
sztuk Zapolskiej może ta 
jedna”. — Do' ze byłoby, że
by ta właśnie sztuka Zapol
skiej — niezwykle drapieżna 
w sw ojej satyrze — znalazła 
mecenasa telewizyjnego; mo
że zechciałby nim być na 
przykład T eatr Popularny?

Telew izyjne przedstaw ienie 
„Zabusi” zostało zrobione 
bardzo tradycyjnie. Nie jest 
to żadnym zarzutem , gdyż 
trudno wyobrazić sebie Za- 
pols’.rą „nowocześnie” , cho
ciaż treść je j utw orów  — 
również I „Zabusi” — wciąż 
pozostaje aktualną. Miesz
czaństwo i kołtuństwo. które 
z taką  pasja atakow ała Za
polska, zmieniło jedynie swo
je zew nętrzne a trybu ty ; i nie 
trudno byłoby znaleźć wśród 
nas — tylko już w nowoczes
nych wnętrzach m ieszkal
nych, z telewizoram i zamiast 
fortepianów  wiele rodzin 
podobnych do rodziny b a r t
nickich. No, ale to tylko 
dygresja na marginesie, w ra

cając zaś do poniedziałko
wego spektaklu, — to zo
stały w nim stworzone dwie 
w ielkie kreacje aktorskie: 
Jadw igi B a-ańskiej w roli 
Zabusi, i Ignacego Gogolew
skiego w roli je j męża, B art
nickiego.

D ebiut satyrycznej audycji 
(17, V), k tóra będzie odtąd 
nadaw ana \z każdy piątek,

telewizji (raz w miesiącu), 
toteż „W ielokropek” nadrobi 
te  zaległości. Po pierwszej 
audycji wid^ć już, że« bę
dzie ona -»ktualną satyrycz
ną in terp re tac ją  tygodnia. Bar 
dzo dobry pomysł; zobaczy
my, czy następne num ery 
„W ielokropka” u trzym ają 
się na tym poziomie. Miejmy 
nadzieję, że tak.

H ewelacyjny program  roz
ryw kowy, czyli inaczej; „25 
m inut z Chórem Czejanda” 
(15. V. Katowice), ze wzglę
du na swoi „poziom” nie na
daje się do recenzowania. 
Ale jedna rzecz jes t tu cha
rakterystyczna; otóż, niektó
rzy autorzy scenariuszy ta
kich programów rozryw ko
wych uw ażają widać, że w y
starczy w scenariuszu um ieś
cić kilka scenek, w których 
będą się produkować, odzia
ne w trykoty  lcs girls, sta
nowiące tak zwane „tło” dla 
piosenki, i już można sce
nariusz zgłaszać do akc pta- 
eji. Okazuje się jednak, że to 
w ystarczy i że można. Do
wód? — „25 m inut z Chó
rem Czejanda”.

KOWALSKI

byt ze wszech m iar udany. 
Żywy. dowcipny, z dobrymi 
tekstam i, i dobrymi wyko
nawcami. Satyryczno - roz
ryw kow y magazyn „Miks” 
pojawia się nader rzadko w



HALINA MIZUFU

Głos w
DOMÓW

Ludzie lubią sobie pona
rzekać. Ponoć m alkontenctwo 
.weszło ostatnio w modę. Na
rzeka się więc na budownic
two, na kina, te s try  etc. etc. 
Przedm iotem  nagonki sa 
rów nież domy k u ltu ry , k lu 
by  i św ietlice. No to: na 
funkcjonowanie, bałagan, 
m arnotraw stw o, elitarność i 
tak  w nieskończoność, K ilka 
la t tem u szeroko pisało sie
0 tym , że trzeba stworzyć 
ludziom  życie ku ltu ra lne , 
niech robotnik ma swoją 
rozryw kę, niech słucha od
czytów, ogłada film y i czyta 
■książki. Rosły placówki 
k u ltu ra ln e  jak grzyby po 
deszczu. Każdy zakład chciał 
mieć swój klub. Były i fun
dusze, i lokal, i kadry . Nie 
■było... robotników . W nętrza, 
z dobrym czy złym gustem 
plastyków  urządzone, świe
ciły pustkam i. W yraźnie nie 
szło. Opadły więc skrzydeł
ka organizatorom , bo jak to: 
oni ty le zrobili, wpakował! 
ty le  pieniędzy, a ludzie nie 
um ieją te«o docenić. No wiec 
niech już ta świetlica stanie 
się p rzynajm niej sala kon
ferencyjną. w której od cza
su do czasu zorganizuje się 
okolicznościowa uroczystość.
1 tak pomalutku kule/ą so
bie placówki . ku ltu ra lno  - 
oświatowe, drzemią kierow 
nicy  i nic ?ie nie dzieje.

Zakłady im. E. P la te r ma- 
•ją swoją świetlice. Nowocze
sne w nętrze dużo kosztowa
ło trudu  i pieniędzy. Szkoda 
tylko, że nie jest nikom u 
przydatna. O rganizatorzy po 
prostu  zapomnieli o tym . że 
większość pracowników sta
now ią kobiety. Należało prze
cież /.organizować prace kul- 
turalno-rozryw kow ą pod ka
tem  przydatności i zain tere
sow ań kobiet. Może iakiś po
kaz mody, może kurs kos
m etyki, a może kurs k ro ju  i 
szycia? Nie chcę sugerować 
problemów, bo z tym  nale
ży się zwrócić do pracow ni
ków. Niech wiedza, że pla
cówka de facto istnieje dla 
nich. .Ta wiem. że były 1 sa 
trudności. Problem em  nu
m er jeden wszystkich ośrod
ków były trudności finanso
w e — jak związki zawodo
we dały pieniądze, to św iet
lica istniała. Ale w tej chwi
li ton fundusz dobrowolny, 
jest już stałą pozycja w 
budżecie zwiazików zawodo
wych każdego zakładu. Zo
sta ją  jeszcze trudności kadro
we i organizacyjne. Na sta
now isku kierowniczym  po
winni oczywiście stać ludzie 
z wyższym wykształceniem . 
Tylko skąd ich brać? Odpo
wiedzi — nie m a dobrych
pracow ników , brak  kad r. 
(płynność, jak  refren  pow ta
rzają się w moich rozmo
wach. Nie sadzę, żeby tak  
było istotnie. Rozważania po
wyższe dotyczyły św ietlic 
•środowiskowych zam knię
tych . Św ietlica jest nasza — 
mówiono w związkach za
wodowych — więc n ik t ob
cy nie może z niej korzy
stać. Tylko nasi pracow nicy. 
No dobrze, a jeżeli ci p ra 
cownicy mieszikają na • d ru
gim końcu miasta? Chcieliby 
pograć w ping-ponga czy 
brydża, ale św ietlica w ich 
dzielnicy należy do innego 
zakładu, Dla nich iest zamk
nięta . Myślę, że w tym  wy
padku  jedynym  rozwiąza
niem byłoby otw arcie ośrod
ka  na zew nątrz. Istn ieją  w 
Łodzi dwa takie  o tw arte  
M iędzyzakładowe Domy Kul
tu ry  — „Sezam” na  Sanoc
kiej i Dom K u ltu ry  im. L. 
W aryńskiego na P rzędzalnia- 
nej. Oczywiście, i one sa 
w ielekroć atakow ane, I za 
płynność kad r. i za to, że 
praca  jest nieciasia. Ale 
może przyczyn złej działal
ności Domów należy szukać 
nie w sam ym kierow nictw ie? 
Może w środowisku, dla któ
rego taka placówka rzekomo 
istnieje? Myślę, że chyba 
tak . Weźmy przykładowo 
Dom K ultu ry  na Przedzal- 
n ianej. Dawniej mówiło sie: 
n a  „D ołku” . Dlaczego właś
n ie  tę  placówkę w ybrałam , 
to  chyba nie takie  ważne. 
Istn ieje. Powiedzmy raczej: 
pow inien tu  istnieć. No bo 
jyzejrzy jm y  się. Dzielnica 
robotnicza i to duża dzielni
ca. A tu  ani kina ani tea tru . 
Jes t co praw da osiem św iet-

obronie
KULTURY
lic, k ilka wypożyczalni, ale 
sam ą książką człowiek nie 
wyżyje. Potrzeba i coś dla 
oka i coś dla ucha. Tak więc 
na M iędzyzakładowym Do
m u K u ltu ry  spoczywa rola 
propagatora k u ltu ry  i oświa
ty  wśród robotniczego Wi
dzewa. Że zw rot sztywno 
sloganowy? Dobrze. Wiec 
inaczej. Jest lokal, do k tóre
go przychodzą młodsi i star
si. Ot, spędziić wolny czas, 
obejrzeć program  telew izy j
ny, posłuchać odczytu. P rzej
rzeć prasę, poczytać książkę, 
czy może po prostu wypić 
pół czarnej. A może by po
śpiewać czy pograć. W Do
m u K ultu ry  są jak  w każ
dym  takim  domu sekcje. Nie 
pow stały odgórnie w pięk
nych projektach rozbudowy 
Domu, ale wyrosłe z potrzeb
i zainteresowań młodych ro
botników. Dom K ultu ry  ist
nieje  już od 1928 r. Prze
żyw am y obecnie pewne tru d 
ności. Dostajem y fundusze i 
na tym  koniec. Jesteśm y po
zostawieni sobie. Stąd naj
m niejszy naw et skraw ek ma
teria łu  m usim y kupow ać sa
m i. To pociąga za sobą i 
wybór sztuki. Nie możemy 
w ystaw ić przecież bogatej 
kostium ow ej sztuki, choć ta 
ką  by ludzie u nas chętniej 
oglądali. A i my wolelibyś
m y grać w stylow ych stro
jach. A ktor-am ator w sztu
ce współczesnej zdany jest 
ty lko na samego siebie. a 
kostium  stylow y wprowadza 
go n iejako w sztuko i poma
ga grać. Bo sztuki współ
czesne m ają to do siebie, że 
na  każdym  kroku  przypom i
nają  życie ze w szystkim i jego 
aspektam i, a ludzie przyszli 
tu  w postuk iw aniu  ucieczki 
od codzienności, od zw ykłych 
trosk  i zm artw ień. Oczywiś
cie, nie w yrażam  tu swoich 
poglądów na sztukę. Chcia
łam tylko zwrócić uwagę na 
problem  stra tefikacji społe- 
łecznej tej dzielnicy i co za 
tym  , idzie. na niew ątpliw y 
brak  w yrobienia ku ltu ra ln e
go. (To pod rozwagę reży
serowi zespołu tea tfa lno -d ra- 
matycznego). Wyżei wspom
niana sekcja jest oczkiem w 
głowie Domu K ultury . God
na  pochwały jest jej praca
i jej sipektakle w ystaw ione 
w ostatnich latach: „B alla
dyna", „Rewizor”. „Zem sta” . 
„Jubileusz”, „Królowa śnie
gu”, „Kopciuszek” — to po
zycje wcale am bitne, a wziąć 
pod uw agę trudne w arunki 
p racy  zespołu, to  wyda się 
w prost niespodzianka. bo... 
zespół po prostu nie ma 
pdzie „próbować". Na soenę 
wchodri dopiero o godz. 21 
po skończonym seansie fil
mowym. A ci młodzi chłop
cy i dziewczęta są z Bałut, 
Chojen, Julianow a i innych 
dzielnic m iasta. Ileż trzeba 
poświęceń i sam ozaparcia, 
żeby grać. I niech ktoś te 
raz spróbuje powiedzieć, że 
k luby są tw oram i m artw y
mi, że są sztucznie podtrzy
mywane, że kierow nicy pla
cówek blagują w różowy 
sposób o osiągnięciach. Nie 
up ieram  się, że jest wiele 
klubów  czy św ietlic' deficy
towych ku ltu ra ln ie , ale wy
daje mi sie, że w ynika to z 
charsk teru  założenia takiej 
placów ki. Bo co innego. gdv 
pomysł założenia zrodzi sie 
w głowie działacza, k tó ry  na 
siłę będzie chciał urzeczy
w istnić go, a co innego, gdy 
w yniknie z potrzeb środowi
ska. W ostatnim  wvpadku 
n ie  mówi sie o „problemach 
społeczno - politycznego w y
chow ania". o „uatrakcy jn ie
n iu  form pracy politycznej"
i o „w ychowaniu k&dr” . Ale 
jest za to dobra godziwa 
rozryw ka, jest rzetelna psa- 
ca, sa i wieczorki tameczne, 
oczywiście, bezalkoholowe. 
Kto nie w ierzy niech przyj
dzie. Posłucha dobrego ze
społu jazzowego i uroczej 
piosenka roczki Bronisławy 
O linkow skiej. Byłam przy
jem nie zdziwiona gdy usły
szałam jei s>Mny i u rzekają
cy głos. Ta młods dziewczy
na śpieiwała na Kongresie 
Zwiazików Zawodowych w 
Pałacu K u ltu ry  i Nauki_ i 
zdobyła wyróżnienie za in
terpretację . Jest absolwentka 
LSP. P racu je  w tej chwil! 
w  WFO, w ystępuje jeszcze w 
„P strągu” . Młodzież jest nią 
zachwycona. Inna atrakcja  
wieczorków są konkursy  i 
pokazy tańca prowadzone 
przez Jerzego Ziomke. Tań
czy się więc tw ista i m adi
sona, tańczy się również sta
rego w alca, a o pysznej za
baw ie świadczą uśm iechy 
tańczących.

Zdezorientowani
Dalszy ciqg 

ze słr. 1
dość łatw e, że w reszcie w y
d a ją  się a trak cy jn e  i „m i
le".

Pogoń za a trak cy jn y m  kie 
ru n k iem  je s t zasadniczą 
przyczyną w adliw ego uk ładu  
kandydatów . P rzy  czym  a tra k  
cyjność to  ty lko  pozorna, 
n ie  m ająca  nic w spólnego 
z a trak cy jn o śc ią  rzeczyw istą 
(ciekaw a praca, dobre  za
robki, itp.). Inżyn ie ria  b u 
dow lana je s t „a trak cy jn a" , 
a  inży n ie ria  sa n ita rn a  — 
w ręcz  przeciw nie. D laczego? 
Sam  zain te resow any  m a tu 
rzysta  nie p o tra fiłby  odpo
w iedzieć na  to  pytan ie .

U trzym yw anie  się szoku
jąco  dziw nych, zastarza łych  
op in ii o  k ie runkach  „a tra k 
cy jnych" 1 „n iea trak cy jn y ch "  
dow odzi ty lk o  jednego  — 
dezorien tac ji i  n iew iedzy 
kandydatów .

W ładze ośw iatow e w  cią
gu o sta tn ich  dw u la t rozpo
częły zdecydow aną w alk ę  z 
ow ą dezorien tac ją . Od dłuż
szego czasu n iesłychan ie  
m odna b y ła  archeologia. 
W ybrano w ięc po dziesiątej 
k lasie  k andydatów  n a  ten  
k ie ru n ek  i pod ok iem  n au 
kowców z U L urządzono d la  
nich  obóz le tn i. Z am iast w y 
m arzonego zw iedzan ia  egip
sk ich  p iram id , przyszło „pięk  
noduchom " kopać i p rzesie
w ać p iasek  pod L u to m ier
skiem . W iększość uczestn i
ków  obozu zrezygnow ała z 
zam iaru  s tud iow an ia  a rcheo 
logii.

Z abieg  ten  by ł z ga tunku  
perfidnych , a le  nie ty lko  ta 
kie stosow ano. O to donoszą 
do K u ra to r iu m  z X IV  L i
ceum : „Trzy uczennice, k tó 
re  chcia ły  stud iow ać psycho
logię, w y bra ły  m a tem atykę , 
k iedy nauczyciel w y jaśn ił 
zasady  budow y i funkcjono
w an ia  elek tronow ych  m a
szyn liczących".

W X V II L iceum  lekarz  i 
psycholog p rzebada li w szy
stk ich  k andydatów  n a  s tu 
dia. O p iera jąc  się na  w yn i
kach  badań , s ta ra li się oni 
do radzić  m łodzieży i rodzi
com k ie runek  stud iów , n a j
bardz ie j odpow iedni ze 
w zględu na  um ysłow e 1 f i
zyczne m ożliw ości p rzyszłe
go studen ta . W efekcie zm a
la ła  o  połow ę ilość zgłoszeń 
na  m edycynę o raz  na  stud ia  
film ow e, w zrosła  ilość zgło
szeń na  po litechnikę, po ja
w iły  się zgłoszenia na  k ie
ru n k i rolnicze.

O to w ym ow ne przykłady , 
ja k  w ie le  zdziałać m ożna 
rozum nie p rzeprow adzoną 
ak c ją  in fo rm acy jną .

„RACJONALIŚCI"

Sygnały  nadchodzą ze 
w szystk ich  bez w y ją tk u  szkól 
średn ich : rozpoczął się „ow 
czy"... o d w ró t od  studiów  
m edycznych, liczba kandyda  
tów  w  porów nan iu  z ubieg
łorocznym  w stępnym  sonda
żem, zm ala ła  przeszło  o po

łowę. N ie ta k  daw no  jeszcze 
A kadem ia M edyczna nie mo
gła się opędzić od naw ału  
chętnych , o rgan izow ała  spe
c ja lne  egzam iny konkursow e, 
lym czasem , jeśli tak  dalej 
pójdzie, w kró tce  będzie szu
kać ze św iecą kandydatów  
n a  w ydział lekarsk i.

Z atrium fow ało  w szech
w ład n ie  p rzekonan ie : s tu 
dia m edyczne się n ie  op ła
ca ją , są zby t d ług ie  i tru d 
ne, d a ją  zbyt m ałe  korzy
ści m ateria lne .

Sm utno  je s t obserw ow ać 
tego rodzaju  „p łask i m er- 
kan ty lizm " u w spółczesnej 
m łodzieży, a le  ten  m edal m a 
rów nież sw oją  lepszą stro 
nę: m atu rzyśc i zaczęli w re 
szcie trzeźw o  m yśleć, za
dzierzgnęli ja k i tak i kon
ta k t z życiem .

Ju ż  w iedzą, czego „nie 
w arto " , n ie  wie<4zą jeszcze 
co w arto , co m a przyszłość. 
O to w ym ow ny p rz y k ła d : 
Chociaż L<|>dź s ta je  się cen
tru m  pow ażnego re jonu  gór
niczego, choć od  8 la t is t
n ie je  Łęczyca, od dw óch la t 
p isze się w iele  o  n iedalek ich  
perspek tyw ach  B ełchatow a, 
n a  s tu d ia  w  k rakow sk ie j 
AGH w y b iera  się w ty m  ro
ku... 6 osób. Pow ie ktoś, że 
decydu je  odda len ie  te j uczel 
ni. N ic podobnego — na 
psychologię do K rakow a, 
P oznan ia  i W arszaw y kan 
dydu je  16 m aturzystów .

KRYZYS AUTORYTETU

W rozm ow ach z m atu rzy 
stam i, w  odpow iedziach na 
py tan ia  specja ln ie  zorganizo
w an ej przez nas ank ie ty , ude
rza  pew ien  szczegół: kom 
p le tn e  za łam an ie  się au to 
ry te tu  rodziców , gdy chodzi
o w ybór przyszłego k ie ru n 
ku stud iów , w ięc i p rzy 
szłego zaw odu. Za p u n k t 
honoru  m łodzieniec poczy
tu je  sobie zaznaczyć, że 
w yboru  dokonał sam .

Pisze do K u ra to r iu m  dy
rek to r X X IV  L iceum : „Ro
dzice godzą się z w yborem  
k ie ru n k u  stud iów  sw oich 
dzieci, a le  w y stąp iła  roz
bieżność poglądów  — na 
p rzy k ład  w  9 w ypadkach  
rodzice w ybra li A kadem ię 
M edyczną, zaś m łodziez — 
k ie runek  zgodny z ich  moż
liw ościam i".

No tak , rodzice pozostają 
w kręgu tradycy jnych  po
jęć, u w ażają  zaw ód lekarza  
za osiągnięcie nadzw yczaj
nej pozycji społecznej, dzie
ci są  zupełn ie  innego zd a
nia. T yle ju ż  w iem y i nie 
to  zask ak u je  w  korespon
dencji dy rek to ra . Z nam ien
ny  je s t fak t, że d y rek to r w 
ogóle n ie  dopuszcza m ożli
wości, by rodzice m ieli co
kolw iek  do pow iedzen ia  w 
sp raw ie  przyszłości sw oich 
dzieci.

T ak  je s t w  rzeczyw istości. 
A le jak iś  a u to ry te t musi 
is tn ieć, pow inna n im  być 
szkoła. D otychczas w szyst
ko, lub  n iem al w szystko 
sp row adza się do tego, że 
uczeń w yb iera  specjalność, 
rep rezen to w an ą  przez n a j
bardz ie j łub ianego  nauczy
ciela.

CZAS SKOŃCZYĆ 
Z IM PRO W IZA C JĄ

M imo w szystk ich  w spom 
nianych  w yżej paradoits-iw , 
trzeb a  stw ierdzić , że k an 
dydaci w yb ierali w tym  ro
ku znacznie bardziej p raw i
dłowo, niż w la tach  poprze
dnich. Św iadczy o tym  choć
by w zrost za in teresow an ia  
stud iam i technicznym i.

Z pew nością je s t to  w d u 
żej m ierze rezu lta tem  prze
prow adzonej w  szkołach a k 
cji in fo rm acy jnej. R ozw ija
nie te j ak c ji — pod n a jró ż
niejszym i postaciam i — w y
d a je  się być jed y n ą  rozsąd
ną d rogą ' na  przyszłość.

N a razie  — trzeb a  zdaw ać 
sobie sp raw ę  — jesteśm y 
dopiero  u początku  drogi. W 
n iek tó rych  szkołach cała 
ak c ja  og ran iczała  się do 
„w ypy tyw an ia" uczniów , ja 
ki k ie ru n ek  stud iów  w ybie
ra ją  i sporządzenia  sp raw o
zdania .

Aż się prosi, by w klasie 
X I w prow adzić sw ego ro
dzaju  now y przedm iot: „W y
bór przyszłego k ie ru n k u  s tu 
diów ", w ykorzystu jąc  z po
w odzeniem  d o  tego  celu 
lekcje  w ychow aw cze. N au
czyciel pow inien  dyspono
w ać jak im ś m ateria łem , k tó 
ry  u ła tw iłb y  m u prow adze
nie tak ich  lekcji.

„ In fo rm ato r d la kandyda
tów  na s tu d ia  w yższe" ta 
kiego m a te ria łu  n ie  d osta r
cza, je s t suchym  spisem  u- 
czelni i k ierunków , do k tó 
rego zag ląda  się dla upew 
nien ia , n ie  zaś d la  dokona
n ia  w yboru. In fo rm a to r n ie 
podaje  n aw et p rzybliżonej 
liczby m iejsc  na  poszczegól
nych k ie runkach ! N ik t nie 
w pad ł na  to, że tak a  in fo r
m acja  m ogłaby nas uw olnić 
od natłoku  n a  n iek tó rych  
specjalnościach  przy  b rak u  
kandydatów  na inne. Skąd 
k an d y d a t m a w iedzieć na 
p rzyk ład , że b iochem ia dy
sp o n u je  15 m iejscam i a  che
m ia  spożyw cza liczbą dzie
sięc iokro tn ie  w iększą?

Niżej podp isanem u m arzy  
się ta k a  sy tuacja , kiedy 
kan d y d a t n a  dany k ie runek  
ju ż  rok czy n aw et dw a la 
ta  p rzed  rozpoczęciem  stu 
diów  dostaw ałby  się pod 
op iekę  przyszłych profeso
rów , o trzym yw ał p rospek ty  
in fo rm acy jn e  1 p rogram y 
stud iów , w iedział do czego 
się  sposobić, w  jak im  k ie
ru n k u  rozw ijać sw oje zain
teresow an ia , ja k ą  w ybierać 
lek tu rę , itd .

Sporadyczne w izyty nau 
kow ców  czy studen tów  w 
szkołach średnich , tak ie j ro
li nie spełn ią , uczeń n iew ie
le zapam ięta  z p rzypadko
w ej p relekcji.

P rzeczytajcie  zam ieszczo
n e  poniżej odpow iedzi z n a 
szej ank iety . P rzekonacie  
się, że młodzież m yśli co
raz bardziej rozsądnie, w co 
raz m niejszym  stopn iu  w 
w yborze k ie runku  stud iów  
pow oduje się m odą czy fa ł
szyw ą trad y c ją , szuka so
b ie  w łaściw ego m iejsca, chce 
być przydatna . T rzeba je j w  
tym  pomóc.

JULIAN BRYSZ

JA K I W YBIERAM  
K IERU N EK  STUDIÓW
I CO M NIE DO TEGO 

SK ŁO N IŁO ?

W ybieram  cy b ern e ty k ę , ponle 
waż „ k ra j"  m ózgów  e lek tro n o 
w ych t innych  au tom atycznych  
urządzeń  m a ogrom ną p rzy
szłość. M oim m arzen iem  je s t 
p rzyczynić się  do w ynalez ien ia  
now ej, Świetnej- m aszyny  elek  
tronow ej.

Mimo- że w u jek  — w łaśn ie  
in ży n ie r  budow lany  — z cale- 
go se rca  ten rodzaj s tud iów  
ini odm aw ia (obrzydziły  mu go 
tru d n o śc i w  pracy), postanow i
łem  n iezłom nie skończyć poli
tech n ik ę  n a  tym  w ydziale.

W ybrałam  stud ia  chem iczne. 
N ajbardziej ze w szystk ich  przed 
m iotów  w y k ładanych  w  szkole 
średn ie j In te re su je  m n ie  che
m ia. Lubię te  lekcje , bardzo 
m i się one podobają .

W idziałem  u m iera jącego  o jca
1 w tedy  postanow iłem  zostać Ie 
karzem . WAM w ybieram  dla
tego, że m oja sy tu a c ja  fin an 
sow a n ie  je s t  n a jlepsza .

W ybrałam  h andel zagran icz
ny . Co mnie* skłon iło? To b a r 
dzo tru d n o  pow iedzieć. Chyba 
chęć podróży, poznan ia in n y ch  
k ra jó w . A poza tym . będą  tam  
w y k ład an e  te  p rzedm io ty , k tó re  
Ja lub ię . D ecyzje o tym  podję  
lam  sam a, bez n ak łan ian ia  ze 
s tro n y  rodziców .

Ńn decyzlę wyboru kierunku 
studiów nie wpływali rodzice; 
w ybiera łam  sam a. In te re su je  
m nie ll te ra tu rn  germ ań sk a . Wl«) 
le u tw orów  nie zostało  w ogóle 
przełożonych  n a  1ęzyk poUVi, 
n m am  ochotę ,1e przeczytać, 
r o  do przyszti’1 o ra c ''.  chcia ła
bym  tłum aczyć książk i.

W ybieram  S tud ium  N auczyciel 
fW e. rioniew^ż trw a tam
stosunkow o k ró tko .

W ybieram  sie na  farm ac ję . In  
te re su je  sie chem ia a 1ak Tni 
w ladnm o, ma ona w  te j chw ili 
szerok ie  zastosow anie. p rz e 
m ysł fn rm ace iitycznv  bardzo  
«tp rozw ija  i m a dużą przysz
łość. *

K iem n ek  stud iów  w ybrałem , 
k ie ru ją c  sie sw oim  zain te reso 
w aniem  oraz perso ek tv w am l 
znalezienia  pracw, k tó ra  dnłnhy 
ml oełne  zadow olenie. Obecnie; 
li*dż te ł  w p « 'W |ł" ł^  pr-".p->o 
ścl absolw enci w ydziału  e lek try  
rzneffo heda  m oeli m leć pole 
(1o noplsu, b io rąc  pod u w aaę 
szvbki rozw ój p rzem ysłu  w  na 
szym  k ra ju .

Co m nie sk łoniło  do w ybran ia  
chem ii, raczej n ie  w iem . Mo
że nam ow ą rodziców , k iń rzy  zo 
staw ili ml je d n a k  w tej sp ra 
w ie w olna reke. Może rów n 'eż  
m ożliw ość n rak ty k l za g ran icą  
w  tym  k ie ru n k u  npukl. Ale te  
pow ody zaw ażyły  na m oim  wy 
borze na new no w  bardzó  m a
łym  stopn iu .

Aż dziw bierze, że komuś 
solą w oku są tak ie  domy 
ku ltu ry . (Nazwa jest tu  mo
że trochę na w yrost, ale to 
już nie moja rzecz). Nie bę
dę dawała całego przekroju 
placówki. Ale w ym ieńm y 
jeszcze balet dziecięcy, ze
spół m uzyczny i estradow y, 
ku rsy  języka angielskiego, 
k u rsy  k ro ju  i szycia i wiele 
innych. Czy wszystko gra? 
G ral A najlepszym  dowo
dem jest 'masowość sekcji. 
Dobrze — ktoś powie — ła
tw o jest dyrektorow i Czar
kow skiem u prowadzić taki 
dom k u ltu ry , bo ma na to 
w arunki lokalowe, ma fun
dusze, wreszcie n ik t nie ro
bi mu konkurencji, nie ma 
przecież w najbliższej oko
licy żadnej placówki typu 
ku ltu ra lno-ośw iatow ego . Nie 
ma kina ani tea tru . Hm. a 
myślicie, że z w erbunkiem

to było tąk łatwo? Taka na 
przykład  śala gier (bardzo 
przyjem nie urządzona), świe
ciła pustkam i, a w parku  na 
ła>wce ludzie grali w szachy 
czy warcaby. W arunki loka
lowe? Mój Boże, jest parę 
sal, ale 1 tych niezbyt wie
le. Chcę tu ta j przestrzec kie
row nictw o DK przed nad
m iernym  mnożeniem sekcji. 
Mówię o tym . bo znam pla
ny na przyszłość. Mają się 
więc tam  znaleźć i kursy  ję
zyków obcych — niem ieckie
go i rosyjskiego i kącik 
dziecięcy, i kółka techniczne 
dla dorosłych. To oczywiście 
am bitne p lany, ale czy taka 
wielostronność nie doprowa
dzi do obumarcia istn ieją
cych już sek*ji? Bo na nad
m iar sal placówka nie na
rzeka. W arto wiec chyba 
uchronić Dom K ultu ry  przed 
ew entualnym i błędam i. Tych 
dotąd jest niewiele. Posą
dzając siię jednak o bezkry- 
.tyczność, zasięgnęłam  opinii

władz kom petentnych. Zwró
ciłam się więc do R eferatu  
K u ltu ry  i dostałam taka od
powiedź: „To bardzo potrzeb
na i dobrze pracująca pla
cówka. Mamy w dzielnicy 8 
świetlic przyzakładowych, 
zam kniętych. Nie ma więc 
młodzież gdzie saę zbierać 
po pracy. Do Domu K ultury  
może przyjść każdy. A trak
cje czekają”. A wiec nie 
mylę się — Dom iest po
trzebny. A jaka jesł opinia 
Komendy MO?

Zdarzały się kiedyś wy
padki — powiada sierżant 
Różański — że po odpuszcze
n iu  lokalu chłopcy zaczepia
li przechodniów, rozpoczyna
ły się bójki. W samym k lu 
bie nie interw eniow aliśm y. 
Ale z drugiej strony Dom 
K ultury  przyniósł nem dużą 
pomoc. Młodzież garnie sio 
tam , znajduje zalecie, zain
teresow anie. Nie ma czasu a 
może i ochoty ..rozrab!ać” . 
Jeszcze w 1960 roku boryka

liśm y się z dużymi trudnoś
ciami — aw antury . bójki, 
kradzieże. Teraz iest już pra
wie _ spokojnie. Jeżeli in ter
w eniujem y, to w sprawach 
nie tak poważnych”. A więc
i drugie bardzo au to ry ta tyw 
ne zdanie jest za mna. A 
co na to sąsiedzi? Szkoły? 
Dom Dziecka? Podziękowa
nia, w yrazy wdzięczności za 
współpracę i gościnne wy
stępy. Ani słowa o demora- 
lizuiacym  klim acie takich 
klubów  o fikcyjnych sekcjach
i planach na papierze. Wiec 
może istnieć i istnieie dobry 
dom ku ltu ry . (Nie tw ierdze, 
że w innych w arunkach o- 
kazałby się nie w ystarczają
cy, ale tu  spełnia swoje za
danie). I myślę, że każdy 
dom k u ltu ry  czy klub. czy 
świetlica funkcjonow ałyby 
bez zarzutów, gdyby pro
blem y ich wyrosły z potrzeb 
środowiska. W spaniałomyśl
ność społeczników n ie  z»wsze 
zdaje egzamin!

(
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tegoroczny re p e r tu a r  to  isto t 
n ie  nie bardzo było co po
kazać. I  n ie  bardzo było z 
czym do ite>go K alisza w yje 
chać. Z aprezen tow ano  w ięc 
w szystko czym c h a ta  boga
ta  i co w  niej było n a jle p 
sze. A  było w  n iej jak  
pokazał F estiw al n iew ięle 
do zaprezen tow ania.

O kazało się bow iem  w  K a 
liszu, że w  te a trach  łódz
kich  n ic  się n ie  dzieje. Że 
w  Łodzi n ie  g ra  się an i kła 
syki, an i u tw orów  w spółczes 
nych . Że nasze te a try  n ie  
m a ją  w  g runcie  rzeczy nic 
do pokazan ia  tak iego , co 
św iadczyłoby o jak ichś a rty  
stycznych poszukiw aniach , 
co byłoby jak ąś  propozycją 
w spółczesności w  tea trze . 
W tedy, gdy te a try  p ro w in 
c jonalne  g ra ją  au to rów  
w spółczesnych, gdy podejm u 
ją  p róby  now ego odczy tan ia  
k lasyki, łódzkie te a try  trw a  
ją  w  słodkim  sam ouśpieniu , 
w  odurzającym  sam ouw iel
b ieniu . W tedy, gdy d y rek to 
rzy  naszych tea tró w  głoszą 
w szem  i w obec, że n ie  m a 
co grać i że grać n ie  m a 
d la  kogo, n a  scenach p row in  
c jonalnych  i je s t co grać i 
je s t grać d la  kogo.

W Zielonej G órze M arek  
O kopiński pokazuje „Zejście 
a k to ra "  G helderodego, sztu
kę tru d n ą  i w ym agającą  
p rzygotow ania, o skom pliko  
w anej p rob lem atyce m o ra l
nej i filozoficznej, pokazu je  
„W yzw olenie" będące śm ia-

IDEAŁY 
ŻYCIOWE

Dokończenie ze str. 2
to ru je  drogi naprzód, w yda
je  mi się. młodej prozie 
■współczesnej.

Może znowu w ersja boha
terów  Balzaca, S tendhala, 
może jakaś nowa w ersja 
Geista, Bolesława Prusa, 
współczesnego, serio po trak 
tow anego wyłoni sic z 
.gamatu młodej prozy współ- 
czesnel.

K rótko m ówiąc sadze. źe 
aile ma recept na bohatera 
pozytywnego, który  by niosi 
ze sobą egzem plitikację suk
cesu życiowego, k tó ry  by P°* 
kazał jak iść gładką trasą  
w yasfaltow aną. Może cho
dziłoby o całą rom antykę 
niespodzianek, o cały k li
m at z T rum ana Capota, o te 
zw ariow ane ideały, owiane 
pseudo-w ielkim  skandalem . _ 

Nie ma recep t na szczęście, 
n ie  ma recept na sukces ży
ciowy, zawodny jest tu  Grn- 
cian zmodernizow any, za
wodne są przepisy, bo życie 

'  przebiega w  różnych płasz
czyznach. Nie jest to po
chw ała jakiejkolw iek robin- 
sonady. Jeśli chodzi o dekla
racje , to byłoby to oddanie 
głosu — Woli. najdoskonal
szej może władzy człowieka.

•  (nie osamotnione* w syntezie 
(poznawania siebie i św iata, 
przekształcania siebie 1 
św iata. .

JERZY WALEffCZYK

Ją propozycją now ego p o tra 
k tow an ia  W yspiańskiego. Po 
kazu je  bez obaw y, że w idz, 
do k tórego  przem aw ia  (jest 
to te a t r  objazdow y) n ie  zro
zum ie jego in tencji. B udu 
je  te a tr  m ając  m łody bardzo 
zespół ak to rsk i, pow ierzając 
ro lę K onrada  ak to row i będą 
cem u trzy  la ta  na scenie. I 
odnosi zw ycięstw o. S p y ta j
m y dlaczego.

T e a tr  koszaliński g ra  
M rożka i W itkiew icza. I to 
ja k  g ra  W itk iew icza. (Ni-e- 
nagrodzen ie  tego p rzedsta 
w ien ia  uw ażam  za jeden  z 
pow ażniejszych błędów  ja 
k ie  popełniło  ju ry  k o n k u r
su). G ra  też „K ord iana" . I 
choć n ie  je s t to  p rzedsta 
w ien ie  udane, choć przeciw  
zarów no reżyserow i, jak  i 
ak to rom  w ysunąć by trzeba  
w ie le  zarzu tów , odw aga z 
ja k ą  J a n  M aciejow ski po
trak to w a ł tek s t S łow ackiego
i jego a rtystyczny  zam ysł 
(M aciejow ski p rzebudow ał 
„K ord iana" , zm ienił po rzą
dek  scen, spróbow ał zagrać 
d ra m a t polityczny) zasługu je  
jeżeli n ie  na  uznanie , to  
p rzynajm n ie j na uwagę. 
D yskusyjne pozostają  bo 
w iem  kom petencje  i p raw a 
reżysera  n ie  zachow ującego 
w ierności w obec tek s tu  
sztuki, podobnie ja k  dys
kusy jny  pozostan ie  fa k t po
trzeby  zabiegów  n ie  p ro w a
dzących ja k  w  w ypadku  
„K ord iana" koszalińskiego 
do  m otyw ow anego po trzebą 
a rty styczną  celu.

S py ta jm y  jed n ak  dlaczego 
m ożna gryw ać M rożka w  
K oszalin ie i G nieźnie, spy
ta jm y  dlaczego g ra  się tam  
W itkiew icza. S py ta jm y , bo 
łódzkiej publiczności te a tra l
nej n ie  pokazuje  się M roż
ka  (raz zag rano  „Policję" 
w  T eatrztt 7.13, a le  było to  
już bardzo  daw no tem u), 
m im o że sz tuk i M rożka o- 
biegły w szystk ie  n iem al sce 
n y  polskie i fa k t ich poka
zan ia  p rzes ta ł być już d a w 
no ak tem  odw agi. S p y ta j
m y, bo łódzcy dyrek to rzy  
tea trów , zda ją  się sądzić, 
że poza B roszkiew iczem  i 
S kow rońsk im  n ie  m a w  
Polsce au to rów  d ram atycz
nych, k tó rych  sz tuk i w arto  
by pokazyw ać. N ie gryw a 
się w  Łodzi sz tuk  w spół
czesnych. G rajm y  w ięc k la 
sykę. A le cóż z te j k lasyki 
m ożna było na łódzkich sce
nach o sta tn io  zobaczyć? 
„G rube ryby", „Zem stę"? 
R ep e rtu a r w  istocie „śm ia
ły" i „odkryw czy".

I m yślę, że długo jeszcze 
m ów ić się będzie ja k ą  to 
ogrom ną zasługę poniósł 
T ea tr  Ja racza  w ystaw ia jąc  
„T erm itie rę"  Z bigniew a N ie
nackiego, choć sz tu k ę  tę 
nagrodzono na dw óch kon
kursach . A fa k t je j sce
nicznej realizacji w  Łodzi 
da le j służy jak o  a rg u m en t 
w  dyskusji o m ecenacie  na- 
szych te a tró w  nad  rozw ija
jącą  się m łodą d ram atu rg ią .
I choć na  palcach m ożna 
w yliczyć próby pokazania  
na  naszych scenach  sz tuk

au to rów  w spółczesnych, k tó 
rych w y staw ian ie  byłoby 
d la  te a tru  pew nyA , finan 
sow ym  ryzykiem . O czyw i
ście, lep iej gryw ać ,'M iłość
i n eu trony", czy śpiew ogry 
w  rodzaju  „W esołego m ia 
steczka". Tylko, że w  ten  
sposób okaże  się nag le , że 
Łódź jako  m iasto  te a tra ln e  
p rzes ta ła  się w  ogóle liczyć.

M yślę, że  dobrym  p ra 
w em  te a t ru  są poszukiw a
n ia  n aw et w tedy , gdy o k a
zu ją  się one artystycznym  
niew ypałem . Tego dobrego 
p raw a  nasze te a try  n ie  w y
korzystu ją . W te a tra c h  pro 
w incjonalnych  z m niejszym  
lub z w iększym  efek tem  a r 
tystycznym  s taw ia  się p ro
pozycje. N a tegorocznym  F e  
s tiw a lu  K alisk im  było t a 
kich  propozycji p rzy n a j
m niej k ilka. Co zapropono
w ały  w ty m  sezonie te a 
try  łódzkie? In te re su jące  po 
kazan ie  Ibsena. K ilka  co 
najw yżej popraw nych  przed 
staw ień . To w szystko. I ja k 
że m ożna m ów ić o  tym , że 
sensow nie i z jak im ś a r ty  
stycznie um otyw ow anym  ce 
lem  uk ład a  się  rep ertu ary , 
gdy obok „W iernej rzek i" 
p roponu je  się w idzow i „A n
ton iusza  i K leopatrę". I  ja 
kież m ożna m ieć zau fan ie  
do te a tru , k tó ry  obok „N ie
pokoju  przed podróżą" gra  
„D ziką kaczkę".

F estiw al T ea tra ln y  w  K ali 
szu dow iódł już, że w  n a 
szych te a tra c h  hołdu jem y do 
b rym , konserw atyw nym  za 
sadom . (Na F estiw alu  D ra
m atów  W spółczesnych, k tó 
ry  odbyw a się  te raz  w e 
W rocław iu  Łódź n ie  m iała  
z czym  w ystąpić. O to rezul 
ta t  polityki rep e rtu a ro w e j 
naszych  teatrów ). G ram y to  
co uśw ięcone, a lb o . to  co da 
je  pieniądze. T ylko nie 
w iem  czy 250 tysięcy jak ie  
lekką  ręk ą  w łożono w  
„K lub  P ickw icka" n ie lepiej 
było um ieścić gdzie indziej 
(m ożna za te  p ien iądze w y
staw ić około pięciu sztuk  
w spółczesnych. N ie m ów m y 
w ięc, że n ie  m a pieniędzy). 
Z apom inam y bow iem  zbyt 
często (teraz, gdy pam ię ta ją
o tym  tea try  p row inc jona lne  
je s t to  b łąd  tru d n y  do w yba
czenia) o dydak tycznej roli 
tea tru . Żeby w idz nauczył się 
pa trzeć  i m yśleć w  T eatrze, 
żeby rozum iał in ten c je  i za
m iary  zarów no au to ra , jak  I 
tw órcy  przedstaw ien ia , nie 
m ożna daw ać m u do og ląda
n ia  „W iernej rzek i" i „K lubu 
P ickw icka" obok „W esołego 
m iasteczka". Jeżeli nie zacz
niem y g ryw ać w  Łodzi W it
k iew icza, jeże li n ie  pokaże
m y tego co do tąd  w tea trze  
zrobiono, n igdy nie będzie 
m ożna gryw ać w  Łodzi au 
torów' w spółczesnych. N igdy 
nie będzie m ożna zaprezen- 
tow ać prob lem atyk i a rty s ty 
cznej naszych czasów. W y
da je  m l się, że k ierow nicy  
naszych tea trów , zapom ina
ją  o is tn ien iu  T ea tru  T ele
w izji. Z jego popularności 
n ie trudno  w yciągnąć w nioski. 
To n iep raw da, że w idzow ie

n ie  chcą og lądać sztuk  I  
tzw . trudnych . W idzow ie 
s taw ia ją  ty lko tea tro w i co
raz w iększe w ym agania . I 
chcą og lądać po p rostu  do
b re  przedstaw ien ia . A oto 
w  Łodzi coraz tru d n ie j.

N ie je s t ta jem n icą , że nie 
m a u nas żadnej indyw idu
alności a rty styczne j m ogącej 
p row adzić  te a tr , m ający  
szanse staw ian ia  propozycji. 
Podczas gdy n a  p row incji 
p racu je  w ielu  u ta len to w a
nych m łodych reżyserów , 
reżyserów , k tó rzy  tak ie  p ro 
pozycje s taw ia ją , łódzkie 
te a try  egzystu ją  bez choćby 
jednego  reżysera  z p raw d z i
w ego zdarzen ia . Czyż fak t 
ten  nie w yda je  się co n a j
m niej dziw ny?

Na F estiw alu  K alisk im  
Łódź zaprezen tow ała  s p e k ta 
k le  co najw yże j popraw ne. 
S pek tak le , w  k tó rych  grali 
bardzo  dobrzy ak torzy . T a
kich  bow iem  w  Łodzi jeszcze 
m am y. J a k  d ługo pozostaną 
jed n ak  w  m ieście n ie  d a ją 
cym  im  zby t w ielu  szans?
N a F estiw alu  została  w ięc 
oceniona p raca  aktorów . I 
choć w erdyk ty  ju ry  ocen ia
jące  poszczególne ro le m ogą 
budzić zastrzeżen ia  (sądzę, 
że ro la  Jerzego  W alczaka o- 
ceniona pow inna być w y
żej, podobnie  jak  krzyw dzą
cy w ydaje  m i się fak t po
m in ięcia  T adeusza M inca w 
roli księdza w  sztuce Go- 
m esa), nagrodzenie  spek tak li 
T ea tru  Z iem i L ubusk iej i 
„Sam uela  Z borow skiego" po
kazanego przez T e a tr  K a
m era lny  było d la  tych, k tó 
rzy obserw ow ali Festiw al 
oczyw iste.

O kopiński zbudow ał „W y
zw olenie" na jed n e j w łaści
w ie scenie sz tuk i — na roz
m ow ie K o nrada  z m askam i. 
R esztę do „W yzw olenia" do 
dał. O parł inscen izację  na 
m onologu w ew nętrznym  i 
p raw u  m onologu podporząd
kow ał głosy, z k tó rym i K on
ra d  w iedzie d ialog  o sobie, 
poezji 1 o Polsce. P rzed s ta 
w ien ie  je s t bardzo  m isterne . 
F ikcje  n a k ła d a ją  się, m a
m y te a tr  w  te a trze  i n a 
rodow ą szopkę i m am y coś 
jeszcze ponadto . Je s t to 
p rzedstaw ien ie  groteskow e
i ironiczne. „W yzw olenie" 
je s t tu  sz tuką  polityczną, 
sk ierow aną p rzeciw  n a rodo 
w ym  kom pleksom , sz tuką  
w ykp iw ającą  1 w yszydzają
cą. O kopiński pokazał po
przez tek s t W yspiańskiego 
prob lem y w spółczesne, in a 
czej K reczm ar. Jego  „Sa
m uel Z borow ski" m iał być 
ty lko  p rezen tac ją  m istycz
nego te a tru  Słow ackiego. 
K reczm ar nie m ów i poprzez 
Słow ackiego o nas, o n a 
szej rzeczyw istości, o p ro 
b lem atyce  dzisiaj Istotnej. 
Chce ty lko  oćalić S łow ackie
go. Zezw ala ak to rom  na ro
m antyczny  gest i ro m an ty 
czny zaśpiew , ale budu je  
przedstaw ien ie  oszczędnie, 
inscen izu je  w spółcześnie. 
B ron i S łow ackiego b ron iąc  
jednocześnie poezji.

Nie znam  zam iarów  a rty 
stycznych tow arzyszących 
w ystaw ien iu  „Przygody z 
V a te rlan d em ‘\  an i też w y
staw ien iu  „K arie ry  A rtu ra  
Ui". I nie w iem  czy one w 
ogóle istn iały . Podobnie jak  
nie w iem  jak ie  w zględy k ie 
ru ją  pokazyw aniem  w ięk 
szości g ryw anych  u nas 
sztuk. Sądzę jednak , że nad 
problem am i te a tru  w  Łodzi 
należałoby  się zastanow ić. 
K aliskie S po tkan ia  były 
sygna* 'm  ostrzegaw czym .

EWA SULIBORSKA

JÓZEF DUTKIEWICZ

P A K T
P I Ł S U D S K I - H I T L E E i

U kazała się pod tym  ty tu 
łem  ostatnio książka K. Lap-. 
tera. (Książka i Wiedza, 1962 
s. 330). Podtytuł brzm i: pol
sko-niemiecka deklaracja o 
niestosowaniu przemocy z 26 
stycznia 1934. O trzym aliśmy 
dokładny drobiazgowy w ykład 
genezy układu polsko-niemiec
kiego, który  bywa wym ienia
ny  jako jedna z przyczyn klę
ski wrześniowej. Nie jest to 
jeszcze pełna monografia tego 
aktu, bo Lapter nie daje jego 
dalszych losów aż do rozkładu 
w 1939. Jednak w yświetlenie 
przyczyn jego powstania daje 
poważny wgląd w politykę 
zagraniczną Polski sanacyjnej.

Czy ty tu ł książki jest ade
kw atny? Chyba tak. Dokument 
podpisany w B erlinie przez 
naszego am basadora Lipskiego 
26 stycznia 1934 był w dużym 
stopniu dziełem osobistym Pił

sudskiego i H itlera. To jest 
teza książki, k tórą  au tor dy
sponując bogatym  m ateriałem  
już opublikow anym  i aktam i 
naszego MSZ stara  się udo
wodnić. Wszyscy wiemy, że 
Beck był ścisłym wykonawcą 
planu Piłsudskiego, ale L apter 
pokazuje jak w czasie nieo
becności Becka w W arszawie 
w styczniu 1934 jego zastępca 
Szembek kontaktow ał się z 
Piłsudskim  w spraw ie osta
tecznej redakcji pak tu  o n ie
agresji. Na podstawie opubli
kowanych przez Anglików do
kum entów  niem ieckich w yka
zuje Lapter, jak  H itler m usiał 
złamać opozycję niemieckiego 
m inisterstw a spraw  zagranicz
nych w spraw ie zm iany kursu  
w stosunku do Polski. L ap ter 
parokrotnie podkreśla, że na 
W ierzbowej rachowano na to, 
że H itler jest A ustriakiem , że 
z tego powodu n ie  będzie 
upierał się p rzy  forsowaniu 
polityki prusk iej D rang nach 
Os ten.

D rugą podstawow ą tezą 
książki jest tw ierdzenie, że 
zbliżenie niem iecko-polskie 
miało w ydźwięk antyradziec
ki, choć L apter zgadza się, że 
tezy o rzekom ych tajnych k lau 
zulach porozum ienia są fał-t 
szywe. L apter słusznie zw ra
ca uw agę, że pew ne rozmo
w y radziecko-polskie z lata
i jesieni 1933 m iały charak
te r  dyw ersji: nacisku na 
Berlin, nie były  prowadzone 
serio. W ywołały one rzeczy
wiście zaniepokojenie w ład
ców Trzeciej Rzeszy.

Trzecia zasadnicza teza 
książki. to przeświadcze
nie, że nie Istniały polskie 
propozycje wojny prew encyj
nej w 1933 r. Teza ta nie jest 
wypowiedziana w sposób apo
dyktyczny. L ap ter oględnie 
stwierdza, że dotychczas opu
blikow ane m ateria ły  nie po- 
zw alaja na uzasadnione przy
jęcie fak tu  polskich sondaży 
w Paryżu co do ew entualnej 
w ojny prew encyjnej. Tezę tę 
obecnie lansuje sanacyjna 
historiografia na Zachodzie
i na ogół przy jm uje historio
grafia niem iecka w NRF 
znajdując w tym  fakcie pe
wien argum ent rozgrzeszają
cy H itlera za wypowiedzenie 
paktu o nieagresji w kw iet
niu 1939. Istnieje na ten te 
m at już niem ała lite ra tu ra  
(ostatnio prof. Batowski, Naj
nowsze dzieje Polski t. V 
1962), gdzie znajdujem y wy
powiedź o możliwości prze
niesienia pew nych rozmów 
z jesieni 1933 na wiosnę 1934.

Nie ulega kw estii, że Lap
te r słusznie podkreśla ustęp- 
stwa Polski co do sta tu tu  
G dańska tkw iące już w

pierwszych rozmowach na 
tem at odprężenia stosunków 
polsko-niemieckich. Niemniej 
poważne ustępstw a zrobił 
nasz rząd co do mniejszości 
niemieckich w Polsce, uła
tw iając hitlerow com  stwo
rzenie piątej kolum ny na  
terenie państwa polskiego. 
Stosunkowo niew iele m iejsca 
poświęcił L ap ter gospodar
czym konsekwencjom zawie
szenia w ojny celnej z Niem
cami.

Także nieco marginesowo 
potraktow any jest problem  
uniezależnienia się polskiej 

polityki zagranicznej od F ran
cji. W książce n ie ' m am y te r
m inu „polityka mocarstwo
w a”. Tymczasem dla naszych 
władz sanacyjnych ten term in 
by ł drogi i, stanowił pro
gram . Rok 1934 to przecież 
okres tzw. afery  Boussaca, 
k tó ra  tyle złej k rw i wywoła
ła w  Paryżu i spowodowała 
duże ochłodzenie stosunków 
polsko-francuskich.

W ydaje się też, że nasz 
autor niesłusznie lekceważy 
linię polityki polegająca na 
law irow aniu  m iędzy Niem
cami a Związkiem Radziec
kim jaką próbow ali u p ra
wiać dyplomaci z W ierzbowej. 
Dla Becka podpinanie pak tu  
z Niemcami w 1934 nie ozna
czało przekreślenia pak tu  o 
nieagresji podpisanego w 1932 
z ZSRR. Czy to była polityka 
realna, to inna spraw a. Ra
czej chim eryczna. L apter ma 
rację podkreślając jak pak t 
1934 w ciągnął Polskę w orbi
tę niem ieckich interesów  i 
niem ieckiej polityki. Trzeba 
jednak zważyć, że podporząd
kow anie Polski wskazówkom 
z Berlina m usiało się odby
wać w sposób zakam uflow a
ny, bo nasza opinia publicz
na mogła w tym  względzie 
w yw ierać pewien nacisk na 
rząd. Trzeba chyba liczyć się 
z faktem , że cała przeszłość 
Piłsudskiego skłaniała go do 
przesadnego podkreślania nie
zawisłości I oryginalność) pol
skiej polityki.

K siążka doc. L aptera jest 
przykładem  dobrej roboty 
naukow ej. W aneksach poda
je szereg dokumentów, które 
w różnych w ydawnictw ach 
oficjalnych (ks'ęgi kolorowe) 
zostały zniekształcone.- Można 
je te raz  otrzymać we wła
ściwym brzm ieniu przez po
rów nanie z innym i w ydaw 
nictwam i lub oryginalnym i 
aktam i w  archiw um  naszego 
MSZ. Na to archiw um  autor 
pow ołuje się dość często Dy
sponuje poza tym  obfita lite
ra tu rą  pam iętnikarską, wy
daw nictw am i źródłowymi, 

których na Zachodzie ukazuje 
się coraz więcej. Spis lite ra
tu ry  na 10 stronach obejm uje
31 przew ażnie wielotomowych 
w ydaw nictw  źródłowych, po
nad 200 pozycji książkowych 
pam iętników  i opracowań. 
Nie pom inięte zostały op ra
cowania polskie ukazujące się 
na Zachodzie, ani też a rty k u 
ły wnoszące w iele nowego 
m ateriału . Uwzględniono p ra 
sę współczesną przede wszyst
kim  polską dla pokazania 
oceny zaw artego porozumie
nia przez polską opinię pu
bliczną. Sam au tor uważa za 
swój najistotniejszy dorobek 
pokazanie, jak na«za polity
ka zagraniczna zależna była 
nie tylko od sytuacji m iędzy
narodow ej i zew nętrznych 
nacisków, ale sytuacji w ew 
nętrznej, społecznego podłoża 
sfer rządzących w Polsce od 
m aja 1926 r.

MIECZYSŁAWA KAUT

JESTEM GORĄCYM MLEKIEM
Jestem gorącym mlekiem
białym przykryta kożuchem
zdejmują go ze mnie z niesmakiem
dwa pulchne palce
dymię na świat mlecznym ciepłem
z białego garnuszka
z ogromnym uchem.

Nade m ną usta otw arte szeroko 
różowy język przelicza zęby 
krawędź przechylonego garnuszka 
pieszczotliw ie obejm ują wargi 
górna unosi się
i
przelewam  się  biała gorąca 
w  ciem ną czeluść gardła.

L Ę K
W m iękiszu arbuza
tak się nazyw a czerw one ciało owocu  

są czarne ślisk ie pestki nasienia  

delikatne żyłki w  gąbczastej m asie wody  

w  gm atwaninie tkanki owocnej 

zmiażdżone białym i żarłocznymi zębami 
sokiem  czerwonym  spływ ają po brodzie 

zostaje ciem nozielona twarda skóra 

w yścielona białym łonem  soczystego owocu  

na skórze cięcia noża ostre rów ne
i łapczywych zębów  niecierpliw e ślady.

W nocy

trzepotały w e mnlo cztery serca  

biły głośno

w  dzw onie mojego ciała

obudziłam się  

pulsuje delikatnie 

jedno serce 

m oje ciało

Jest skrzydełkiem  muchy.
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A tla n ty k u

M echan ik  Dupas i kp t. p il. S ka rżyń sk i  — dyr. de  V ieux.

ZBIGNIEW JAN 
CHOJNACKI

. N iewysoki, szczupły czło
w iek  o sym patycznej tw a
rzy  i lekko siw iejących skro 
niach by ł uosobieniem skrom  
ności, a jednocześnie nie
zw ykłej siły  w oli i  charakte
ru . Na ogół małom ów ny — 
n>!e lub ił rozgłosu, wszyst
k ie  sw oje przedsięw zięcia 
w ykonyw ał sipakojnie, w ta 
jem nicy — a k iedy sie ode
zw ał, głos jego bjfł cichy i 
miezmącenie spokojny. Nigdy 
rnio b ra ł udziału w żadnych 
zawodach, im prezach i popi
sach lotniczych. P ragnął do
konać czynu wiielkiego, roz
sław iającego im ie polskiego 
lotnictw a na świecie. Kole
dzy z pu łku  odnosili wraże
nie, że kjpt.ipil. S tanisław  
Skarżyński ustawicznie coś 
knuje . N ikt jednak nigdy nie 
ipodejrzewał, że ten skrom ny 
kap itan  — pochodzący gdzieś 
■z Łódzkiego — stan ie  sie bo 
hatereim historycznym  lo tn i
ctw a nie tylko polskiego, lecz
i światowego. /

I  oto nagle olśnił w szyst
k ich swym braw urow ym  lo
tem  dookoła „Czarnego Lądu”
— A fryki. Wraz z por.-obs. 
inż. M arkiewiczem  w ystarto  
w ali v/ mroźny ranek 1 lu
tego 1931 roku do wielkiego 
lotu ponad A fryką na samo
locie polskiej konstrukcji: 
PZL—,,L2”. Jako pierwszy

Polak przeleciał rów nik ' o- 
k rąży ł „Czarny L ąd", przeby 
w ając w pow ietrzu 25.770 
km . Zwycięsko powrócił do 
k ra ju , zyskując „kredyt mo
ra lny” u zwierzchników i 
m iano „W ielkiego A frykań- 
czyka” wśród kolegów i spo 
Jeczeństwa. Lot ten jednak 
n ie  zaspokoił ambicji skrom 
nego kap itana. Podczas biw a

«K» ..................

na miejscu drugiego pasaże
ra 300-litrowy zbiornik ben 
zynowy i dwa dodatkowe 
zbiorniki w skrzydłach — 
każdy po 113 litrów , co zwięk 
.szalo zasięg samolotu do 5.000 
km. Rozpiętość skrzydeł 10,2 
m  i długość 7,2 m oraz 110 
konny silnik czyniły maszy
nę lilipucią. W kw ietniu sa
molot był gotowy do lotu.

du. N azajutrz Polak polecia! 
do St. Louis, gdzie powita) 
go dyrektor Aeropostale’u, p. 
de Vieux — wvznaczony 
przez Aeroklub Francji na ko 
misarza sportowego — pod 
którego kontrolą miał odby
wać sie rekordowy przelot. 
RWD po przebyciu ponad
6.000 km  wyglądała jak  no
wa, budząc podziw p. Vieux
i jego współpracowników. 
Chwalono polskich konstru 
k torów. Po załatw ieniu for 
malności związanych z przy 
lotem k a p ita n , Skarżyński 
poprosił p. de Vieux o roz 
mowę w cztery oczy. W krót 
ce znaldżli sie sami w gabi 
necie dyrektora. Polak wy
jaw ił swój praw dziw y zfa- 
m iar: „Chce bić rekord dlu 
gości przelotu, ale przez A- 
tlan ty k !” Francuz zbladł z 
w rażenia. Nie mógł przez 
chwile wymówić słowa, a po 
tem rzekł ze zdumieniem: 
„.Tak można w takiej łupinie 
lecieć przez A tlantyk?! Prze
cież nie m a pan ani spado
chronu, ani łodzi gumowej, 
ani radiostacji 1 sekstansu! 
To szaleństwo! Zupełne sza
leństwo! „Jednakże pilot z 
właściwym sobie spokojem 
w ypersw adował dyrektorow i 
nieprzydatność wszystkich 
tych przedmiotów i przeko
nał Francuza, k tó ry  obiecał 
mu swą pomoc. N awet tu w 
St. Louis zataił przed wścib- 
skimi dziennikarzam i swój

pasaty, ulew ne deszcze I 
poryw iste w iatry, a wokoło 
ciemna noc, ani skraw ka lą 
du po drodze. K iedy • wylą
dował na lotnisku Maceio. 
w Brazylii, kierow nik radio 
stacji zapytał cywila w sza
rym  garniturze 1 takimże p 'l 
śniowym kapeluszu, skąd 
przybyw a. Skarżyński odpo
wiedział spokojnie, że z A fry 
ki. Zdumiony kierow nik pa
trzy ł na dziwnego pilota i 
nie wierzył, aby na tak  m a
łej maszynie i w takim  stro 
ju  można przelecieć ocean. 
Dopiero depesza nadana przez 
p. Vieux z St. Louis potw ier 
dziła prawdomówność Pola
ka. Podobny w ypadek spot
k a ł bohaterskiego pilota w 
Rio de Janeiro, kiedy dziwio 
no sie jego strojowi i za
rzucano mu, że jest nie ubra 
ny. Według w itających pilot 
powinien być ubrany  w 
kombinezon i haubc z oku
laram i. Gazety brazylitskie i 
argentyńskie, a po nich cała 
praisa światowa nie szczędzi 
ły sążnistych artykułów  o 
niew iarygodnym  wyczynie 
kap itana Skarżyńskiego, a po 
mysłowi Brazyliiczycy wymy 
ślili w lot nazwę dla pilota, 
k tó ry  samotnie dokonał ry 
zykownego przelotu oceanu: 
„Ccmdoro Silencieso” — „Mil 
czący Kondor” . FAI (Miedzy 
narodow y Związek Lotniczy) 
nadał kpt.-pil. Skarżyńskie
mu za ten wyczyn Medal 
Biedota. Odznaczaniem,,.,.,

„Milczący Kondor"
kow ania nad Zatoką Gwinej 
ską pociągał go A tlantyk. Tam 
w łaśnie zrodziło siq postano
wienie przelotu nad oceanem. 
Zdawał sobie jednak spra
wę, że po niepowodzeniu 
m jr. Idzikowskiego nie uzy
ska zezwolenia na przelot 
A tlantyku. Prosił wiec do
wództwo o zezwolenie na u- 
stalenie międzynarodowego 
rekordu  długości lotu na m a
szynie sportowej kategorii 
drugiej, do której można by 
ło zaliczyć RWD-5. Sugero
w ał przy tym odcinek poło
żony możliwie blisko A tlanty 
ku: St. Louis , (Afryka) — 
Lvon (Frajieja). Uzyskał zgo 
dę.

RWD-5-bis przystosowano do 
rekordowego lotu, m ontując

Aż wreszcie 27 kw ietnia 
1933 roku kpt.-pil. S tan ;sław 
Skarżyński s ts r tu je  z W ar
szawy na samolocie RWD, 
ze znakami rejestracyjnym i: 
SP-AJU, do Lyonu przez Poz 
nań — Lipsk — F rank fu rt 
nad Menem i Strasburg. Po 
o&miu godzinach i 40 minu
tach, osiągnął, cel. pokonu
jąc przestrzeń 1.500 km. Tu 
odbyła się waga i sprawdza 
nie stanu technicznego sa
molotu. Samolot powinien 
ważyć 450 kg, tymczasem 
w ykazywał 12 kg nadw ag;. 
a 16 kg więcej, n!ż wnżył w 
Warszawie. Okazało sie jed
nak, że to benzyna zadeko
w ała się w jednym ze zbior
ników  skrzydłow ych. Zakwa 
lifikowano maszynę do rekor

właściwy zam iar, oświadcza
jąc, że leci na północ, bijąc 
rekord odległości.

7 m aja 1933 roku, o godzi 
nie 23.00 SP-AJU opuszcza 
St. Louis, k ieru jąc się na Da 
k a r, a stam tąd nad Ocean 
A tlantycki. RWD zawisła 
między granatow ym  nie
bem, a w ezbranymi fala
mi oceanu, aby przez sie
demnaście godzin walczyć z 
żywiołem. Samotny pilot prze 
był trasę 3.100 kra (od Da- 
k aru  do Natalu) w rekordo
w ym  czasie, jakkolw iek w 
ogóle by ł w pow ietrzu 20 
godzin i 30 m inut pokonując 
odcinek St. Louis — Maceio 
rów ny 3.640 kilom etrom , to 
liczyło sie tylko sam przelot 
A tlantyku. Na trasie s 'lne

szczyci się niew ielu pilotów 
na świecie; nadaje sic je tyl 
ko zdobywcom oceanów.

Nadmienić należy, że samo 
lo t Skarżyńskiego był n a j
mniejszym samolotem, jaki 
kiedykolw iek przeleciał A- 
tlan tyk , co jeszcze bardziej 
podnosi odwagę pilota. RWD-
5 bis był mniejszy od popu
larnych dteiś „K ukurużników ”
i rodzimej produkcji „Juna
ków", k tóre poza rozm iara
mi przewyższają RWD mocą 
silników. W ątpię jednak, czy 
ioszcze dziś — po trzydz'pstu 
latach — znalazłby sie pilot, 

k tó ry  odważyłby sie na Jed
nym z tych samolotów prze
lecieć sam otnie A tlantyk.

Z Rio de Janeiro „Milczą
cy Kondor” udał sie w dwu-'

miesięczny ra jd  po większych 
miastach Brazylii * A rgenty
ny, gdzie skupiała sdę licz
ną* Polonia osiadła tu je
szcze przed I wojną świato
wą, wyobrażająca sobie Pol
skę taką jaką zostawiła przed 
la ty  — k ra j niewolniczy i 
zacofany. Tymczasem przy
lot polskiego lotnika na pol
skim samolocie ożywił ich 
dum ę narodowa. Kpt.-ipil. 
Skarżyński swym  braw uro
wym lotem uczynił więcej, 
niż się spodziewał. U stalił 
rekord międzynarodowy, po
tw ierdzając tym  wielkość poi 
skich lotników  i polskich 
maszyn, zareklam ow ał samo
lot, dzieło polskich konstruk 
torów i pracę polskiego robo 
tn ika, a przede wszystkim 
podniósł ducha uchodźstwa 
polskiego, k tóre naocznie prze 
konało się o wartości swego 
k ra ju  i rodaków  w nim  ży
jących, o czym teraz rozpi
sywała sie prasa niem al ca
łego świata.

N ajtrafniej ocenił wyczyn 
„Milczącego Kondora” ówcze 
sny dowódca lotnictw a, gen. 
Rayski: „Lotnictwo w tedy 
jest silne, kiedy m a dobrych 
pilotów  i dobre maszyny. 
Ale w tedy dopiero zaczyna 
być w i e l k i e ,  kiedy ma 
swoją legendę. K apitan Skar 
żyński jest jednym t  tw ór
ców legendy polskiego lotni
ctw a 1”.

Po w ybuchu II wojny 
św iatow ej ppłk .-pi 1. Stani
sław  Skarżyński przedziera 
się na Zachód, jak  wielu in 
nych lotników. L ata  we 
Francji, a potem prowadzi 
szkolenie pilotów w W ielkiej 
B rytanii. Jednakże pragnie 
latać i zgłasza się na front 
jako zw ykły pilot. Przydzie
lony do 304 dywizjonu bom
bowego Ziemi W ielkopolskiej 
kontynuuje  loty nad Niemcy. 
W dniu 25 czerwca 1942 ro
k u  w czasie powrotu z wy
praw y bombowej nad Bre- 
men, jego „W ellington” zo
staje uszkodzony i zmuszony 
do wodowania na Morzu 
Północnym, o godzinie 2.15 
w nocy. M aszyna wodowała 
w pobliżu wybrzeży b ry ty j
skich kolo Cromer. „Wielki 
A frykańczyk” i „Milczący 
Kondor” ciężko ranny w o- 
bie nogi. w ydaje załodze roz 
kaz opuszczenia tonącego 
bombowca, sam zaś ginie w 
falach wzburzonego morza. 
Zwłoki jego wyłowili Niem
cy niedaleko w yspy Terschel 
ling (Wyspy Fryzyjskie) J 
tam  pochowali w grptoifc ne 
62, a svmbó1iczna mdgiła 
znajduje sic na cmentarzu w 
iego rodzinnym miasteczku 
Warcie, trdiie sie urodził w 
roku 1899 i gdzie spędził swo 
ją  młodość. •

STRESZCZENI®
P oznaliśm y już  przeży

cia Ju s ty n a . jednego z 
g łów nych bohaterów  po
wieści. Lecz Ju s ty n  po
siada p rzy jaciela , k tórego 
nazyw ają  Socjalistą, po
niew aż k iedyś przeczyta! 
dw ie s trony  z M arksa, 
so c ja lis ta  in k ie  opuścił 
m iasto  rodzinne lęka jąc  
się aresz tow ania. Ju s ty n  
tra fił (lo opustoszałego
dw oru, on zaś rozpoczy
n a  w łaśnie k a rie rą  Jako 
nauczyciel ta jn eg o  gim 
nazjum . u czy  m łodzież 
entopską. Czy zdoła zys
kać je j zaufanie? Czy los 
pozwoli m u spokojn ie  
p racow aó? M oglibyśm y te 
go rodzaju  py tan ia  m no
żyć w  nieskończoność — 
n asz  d rugi b o h a te r może 
zginąć, lub  zostać kaleką, 
m oże d o trw a szczęśliw ie 
końca w ojny , a może nie.
N ie o to  nam  Jednak 
chodzi. Ja k  się zachow y
w ało pokolenie S ocjalisty  
pociC7.as okupacji, jak  ro
zum iało sw oją rolę, co w 
końcu przeżyło  w sensie  
n a jisto tn ie jszy m  dla każ
dego człow ieka — na te ; 
p y tan ia , być może, znaj- 
M fnip orlnowlertt.

W  lewad rans później leśni 
czy próbow ał przekonać Dę
ba , żeby dal sobie spokój ze 
spacerem  na Brzózki, a le  
D ąb pow tarzał sw oje: „pokaż 
drogę i możesz jechać". Leś 
niczy dosiad! row eru  bez 
słowa,

Las u rw a ł tiię nagle, m ie
li przfed sobą pasm o bagien.

— S tąd  będzie jeszcze ze 
cztery, pięć kilom etrów . 
Idźcie prosto, row ery radzę 
zostawić.

— Po te j w odzie m am y 
iść? Chcesz nas potopić?

— Pod sam ą w odą leżą 
belki, ta k i m ost robili, za
p ad ł się trochę ze starości, 
a le  trzym a jeszcze, idźcie w 
k ie ru n k u  n a  te  słupki.

D ąb w ydał rozkaz.
— O rzeł, spraw dźcie ten  

most!
Leśniczy zapalił papiero

sa.
— N ie w ierzysz m i, co? 

P rzyzna j się!
— Pieprzysz! Zaw sze się 

spraw dza.
O rzeł szedł dosyć pew nie, 

w  jednym  ty lko m iejscu za
pad ł się do pasa, tra f ił pew 
n ie  na jak ąś  dziurę. Dąb p a
trzy ł na zegarek. Na p rze jś
cie trzeba  około dziesięcin 
m inut, z pow rotem  m ożna 
liczyć dw a razy tyle, jeśli 
ludzie  będą obładow ani. D a
le j, ja k  zapew niał leśniczy, 
pow inni iść już bez trudu , 
a le  m uszą odnaleźć ścieżkę. 
Dąb pożegnał leśniczego i 
ruszył pierw szy za O rłem , 
k tó ry  już  zn iknął w gęstw i
nie. Dwóch ludzi zostaw ił 
przy row erach . Leśniczy m ó
w ił p raw dę, m ost trzym ał

jeszcze, pod c ienką w arstw ą  
w ody w idzieli dokładnie 
nadgn iłe  belki.

Dąb nasłuchał się w  dzie
ciństw ie o ta jem niczym  
moście. Z budow ali go p o 
dobno żołnierze Pow stan ia  
S tyczniowego, po klęsce 
m ost służył już  ty lko  k łu 
sow nikom . Pew nego dnia, 
po w ielk iej burzy, m ost 
znikł. P rzed  w o jn ą  żył w 
Zalesiu pew ien s ta ry  chłop, 
k tó ry  to w idział. M ost za
pada ł się z płaczem , sk rzy 
p ia ł podobno, próbow ał u- 
trzyrnać się n a  póW ierzchni. 
Od te j chw ili rcapoczął ży
cie w  legendzie. N iejednej 
zresztą. Inny s ta ry  chłop, 
k tó iy  m ieszkał w  O lszynie 
tw ierdził, że po m oście ucie
kali pow stańcy z ogrom nym  
skarbem , a le  n ie zdołali 
p rzejść przez bagna, na  
moście dopadli ich Kozacy. 
M ost zapad ł się pod cięża
rem  ludzi, koni i złota. Na 
przedw iośniu, kiedy pękają  
lody, a  bagno oddycha głę
boko, m ost unosi się do gó
ry  i opada, to um arli p ró 
b u ją  się w ydostać spod b e
lek.

O rzeł odnalaz ł już zaro
śn iętą  ścieżkę. Posuw ali się 
w olno długim  wężem, grzęźli 
w  gęstej m azi, dopiero po 
godzinie tra fili na tw ardy  
g run t. D ąb zatrzym ał Dluton.

poznaw ał ju ż  to m iejsce. 
Jeszcze k ilka  la t tem u sk rzy - 
k iw al m łodzież z czw oraków
i p rzek rada li się tu , w  lesz
czynow e gaje, rw ali całym i 
koszam i tłu ste  orzeszki i 
sp rzedaw ali je  za bezcen 
Żydom  z O stachow a. W ydał 
o sta tn ie  rozkazy.

Za leszczyną będzie gęsty 
zagajn ik , da le j brzozy. Ja k  
zobaczycie brzozy na ty ch 
m iast rozciągnąć się. Jeden 
kaem  w  środku, dw a na 
skrzydłach , oni są  za brzo
zami. Idę pierw szy, O rzeł 
za m ną. D am  znak. P iln u j
cie K ukułka, żeby była ci
sza, n ie przew racać drzew  
po drodze i n ie strzelać. 
Nogi z dupy  pow yryw am , 
ja k  mi k tó ry  strze li bez 
rozkazu!

Przed  końcem  zagajn ika 
p lu ton  rozsypał się w ty 
ra lie rę . D ąb przebiegł szyb
ko n iew ielką łąkę i zn iknął 
m iędzy brzozam i, za n im  
w yskoczył do przodu Orzeł. 
P ierw szy przyczaił się za 
rozłożystym  jałow cem , dru- 
gi p rzypad ł do ziem i pod 
ścianą paw ilonu m yśliw skie
go. D ąb m iał p rzed  sobą le 
gow isko Ż bika W ielkiego. 
Rozchylił ostrożnie gałęzie 
ja łow ca i obserw ow ał teren . 
D ostrzegł sześciu ludzi sie
dzących przy  ognisku, a le  
ty lko jeden  z nich  m ógłby

go zobaczyć, siedział dok ład 
n ie naprzeciw  jałow ca, 
reszta  pokazyw ała Dębowi 
plecy.

— Z asrane  nasze życie! 
D rzew a na rąb , św in iaka po- 
k ra j, konie nakarm , te ren  
zamieć, zm ieniłem  sobie 
jednego W ilczka na d rug ie 
go!

To m ów ił ten  z nap rze
ciw ka. D ąb obejrzał- sie, 
O rzeł czekał n a  znak. Dąb 
'w stał i podniósł rękę do gó
ry. Zauw ażył, że człow iek 
siedzący naprzeciw  ja łow ca 
blednie. D ąb szedł spokoj
n ie  z au tom atem  w  rękach 
O dw róceni p lecam i w ciąż 
jeszcze n ie w iedzieli co się 
dzieje. Jeden  z nich  mówił.

— P rzestań , Bolek, jeszcze 
p lu tonow y usłyszyl

T am ten , w stał, pozostali 
odw rócili głowy. D ąb dzia
ła ł szybko.

— D aw ać ich do lep iank i, 
spraw dźcie, czy n ie  m ają  
tam  broni. G dzie je s t p lu 
tonow y?

— Siedzi w  sraczu — je 
den z sześciu w skazał na 
lepiankę, k tó ra  s ta ła  na u- 
boczu.

— Orzeł, przyprow adź p a
na plutonow ego, za długo 
siedzi! tu macie, 
sracz pew nie ze spuszcza
n ą  w odą?

— Nie — odpowiedział ten

sam  — znam  ciebie, ty  je 
steś W achow iak z Olszyny.

— J a  ciebie też znam , by
łeś synem  fo rnala  w Z ale
siu , a  te raz  jesteś faszystą. 
S p ierdala j do lep iank i pó
kim  dobry.

D ąb n ie m ógł w ykonać 
rozkazu Wołgi w  całości. 
Zniszczyć bazę Ż bika W iel
kiego znaczyło tyle, co ro 
zebrać paw ilon  m yśliw ski i 
lep ianki. W m agazynie n ie 
znaleźli zbyt w iele b ron i, 
e rkaem  w  bardzo dobrym  
stan ie , au tom at, taśm y  do 
bron i m aszynow ej. k ilka  
skrzynek  z g ran a tam i i arttu . 
n ic ję . Ludzie, k tó rym  Żbik 
W ielki pow ierzył pieczę nad  
obozem m ieli sześć k a rab i
nów  i p is to le t au tom atycz
ny. Dąb liczył bardzo  n a  
w ynik i poszukiw ań w paw i
lon ie m yśliw skim , gdzie 
m ieszkało dow ództw o, do
znał jed n ak  zaw odu. Żbik 
W ielki dobrze u k ry ł pap ie 
ry , na szczegółowe badanie  
obozu n ie  było czasu.

— Może pow iązać to w o j
sko? — dppytyw ał się K u
kułka.

— Nie trzeba , w pakow ał
bym  ich do tego sracza, bo 
je s t zam ykany, a le  się nie 
zmieszczą. Z aw alcie w ejście 
drzew em , zanim  się w yko
pią, zdążym y odskoczyć.

— Pow iem y im  co?
— K oniecznie, daw ajc ie  

w reszcie tego plutonow ego.
O rzeł p rzyprow adził p lu 

tonow ego.
— Będziecie nam  dupy  

tłuc?
— Nie będziem y. R ozw ali

m y w as, ale jednego  po 
drugim , osobno, w  kupie 
byłoby w am  raźn iej. •

— Za co, pan ie  poruczni
ku, za co?

Dalszy ciqg
na słr. 7



asoni czyli woinomularze
Za Icflka d n i w  P a rk u  Ludo

w ym  na Z drow iu  odbędzie slQ 
w iełki k ierm asz  ksljy/.e*k dla 
dzieci. Z n ając  pow odzenie ł 
sp raw n ą  organ izację  podobnych 
Im prez z la t ub iegłych zachę
cam y naszych czyteln ików  do 
odw iedzenia w dn iu  26 m aja 
zielonej dzieln icy  Lodzi — Z dro
w ia. O rgan izato ram i k ierm aszu  
s ą  R ada N arodow a, B iuro  W y
daw nicza „R uch“ (bodaj n a jpo 
w ażniejszy w ydaw ca lite ra tu ry  
dziecięcej), PU PłK  „IUZiCh“ i Te
lew izja.

•  ♦ •
Często n arzek a  się  n a  nłefa- 

chow ość k d r y  in struk to rów  
ku ltu ra lno-ośw iatow ych . Oto 
k w ia tek  z tej łączki: w  jednym  
z  łódzkich zakładow ych Domów 
K ultu ry  za trudn iono  w ch a rak 
te rze  in s tru k to ra ... położną. Zło
śliw i m ów ią, i e  Jest to  p ierw 
szy  k rok  w k ie ru n k u  p rzem ia
now ania  D om u K u ltu ry  n a  Izbę 
P orodow ą. Rzecz ciekaw a, że 
n igdy  n ie  zd arza  się sy tu a c ja  
odw ro tna. N ik t n ie  zaangażo
w ał do tychczas w  ch arak terze  
położnej np . in s tru k to rk i ba le
tu ...

•  « •
Rok 1963 będzie rok-lem c p I -  

kowite-go „zeuropeizowania** Zgo
dzi. Z ulic naszego m iasta  zn ik 
nie  Już całkow icie ośw ietlenie... 
gazow e. K ilkadziesiąt osta tn ich  
gazow ych an ty k ó w  -wymieni się 
n a  (zależnie od po trzeby) Ib ni
p y  e lek tryczne, Jarzeniow e, r tę 
ciowe.

•  » •
„M y rządzim y św iatem , a  na

m i kobiety'*. Pow yższo słow a 
nie  są  „s ta ry m  żartem** Jak te 
go chce  pew ien łódzki dz ienn i
k a rz , a le  cy ta tem  z w iersza b is
k u p a  w arm ińsk iego  — Ignacego 
K rasickiego. O b iskup ie  tym  1 
jego  u tw orach  naucza sl»j już  
w szkole podstaw ow ej.

* .  *
Stanisław ów  i S tanisław  m a 

m y chyba w  Łodzi niem ało, 
sk o ro  8 m aja  sp rzedano  kw ia
tów  w edług szacunkow ych  d a 
ny ch  n a  sum ę m iliona złotych.

* .  *
Do 22 Hpca Jest jeszcze n ie

co czasu, a le  p racow nicy  M u
zeum  A rcheologicznego m a ją  rq- 
«« pełn e  robo ty . W łaśnie w  
iw ię to  M anifestu Lipcowego na- 
stąp i o tw arc ie  w ielk iej w y s ta 
w y archeologicznej D la celów  
ekspozycji p rzebudow uje  się na 
w et w nętrze  gm achu  pr/.y pl. 

,AVolivości. N atom iast w zw iąz
k u  t  D niam i O św iaty, K siążki 
i  P ra sy  Archeolodzy zorganizo

w a l i  'w  podcieniach M uzeum  na 
ro g u  ul. N ow otki c iekaw ą w y
staw ę polskich 1 obcych p u b li
kac ji z zak resu  archeologii. P o
lecam y Ją naszym  czytelnikom .

J . W.

M am y rok 1963. Ale dla 
masonów ożyli wolnomularzy 
jest to rok 5963, gdyż wedle 
ich rachuby początek nasze] 
ery przypada na r. 4000 
przed narodzeniem C hrystu
sa. O masonach wiedzieliśmy 
niewiele, albowiem loże ma
sońskie otoczone były wiel
ką  tajem nicą i braci zobo
wiązano do Jej ścisłego prze
strzegania. Co praw da, nie 
wszędzie w jednakow ym  

^stopniu tajem nica ta zdołała 
się utrzym ać. Na przykład 
w Niemczech zachodnich pu
bliku je  się ostatnio wiele 
m ateriału  na ten tem at, a 
naw et przeprowadza w ywia
dy prasow e z m istrzam i lóż 
masońskich. W szelkie zjazdy 
wolnom ularzy odbyw ają się 
wedle ściśle obmyślanego ! 
przestrzeganego cerem oniału. 
Zebrani trzym ają  się za rę
ce, na organach intomule się 
pieśń M ozarta ..Reicht die 
Hand zum Bundę” (Podaj 
dłoń do przym ierza), w sa
li ; k tóra uchodzi za św iąty
nię, pałą się świece. Zanim 
jednak zaczną się jakiekol
wiek m owy i uroczystości, 
b rat, pełniący obowiązki nad
zorcy, musi zameldować mi
strzow i cerem onii, że w£r<Vi 
zgromadzonych nie ma żad
nego profana. Dopiero w tedy 
gra m uzyka, zapalają Bię 
św iatła, a mistrz, trzem a u- 
derzeniami m łotka pozdraw ia 
braci, k tórzy  tw orzą zam k
n ię ty  łańcuch b ra terstw a. W 
czasie pracy (narady) palą 
się trzy  świece, sym bolizują
ce mądrość, piękno i silę, a 
obecni bracia, ubrana na 
czarno w białych rękaw icz
kach i przyodziani w fa rtu 
chy, odpraw iają swoje obo
w iązki,

W mowie wolnom ularzy 
każdy b ra t jest „surowym  
kam ieniem ’’ (może lepiej by
łoby powiedzieć: głazem), 
k tó ry  musi się „wygładzić”

I (ociosać). W ciągu stuleci 
przybyło systemowi symbo

lów wiele nowych wartości. 
Jednakże do najw ażniejszych 
z nich należą po dawnemu 
„w ielkie św iatła” , spoczywa
jące na ołtarzach. Pierwsze 
to  B iblia, zw ana „św iatłem  
ponad nam i”, która w 'sto- 
cie nie oznacza objawionego 
słowa bożego, lecz w iarę w 
obyczajny porzndek świata. 
D rugie, kątom ierz, jest to 
,,św iatło w nas”, k tóry  ozna
cza ideę praw a i obow ia/ku. 
Trzecie, cyrkiel, czyli „świa
tło  wokół nas”, sym bolizują
cy braterstw o i służbę na 
rzecz ludzkości.

W olnom ularstwo prezentuje 
typ  pracy zespołowej. W sto
warzyszeniu w ołnom u^rz 
czyli mason winien posuwać 
się w raz z braćm i coraz 
w yżej „ku św iatłu” , w  ję
zyku zw ykłym  oznacza to 
po prostu, że powinien sta
wać się lepszym człowiek'em. 
Środkiem  prow adzącym  do 
tego celu jest rodzaj m oral
nego treningu, k tó ry  — we
dle wyobraźni z w ieku o- 
si^mnastego — w arunkuje  
popraw ę św iata i popraw ę 
człowieka.

W o^óle przykazania i o- 
bowiązki masońskie m ają 
w ieloletnią tradycję. Wyzna
nie w iary wszystkich maso
nów poehodizi z r. 1723. a 
sform ułował ie angielski te
olog Anderson. Oto jedna z 
podstawowych tez Anderso
na: „Chociaż w dawnych 
czadach masoni zobowiązani 
byli wyznawać religię panu

jącą w ich k ra jach , obecnie 
uw ażam y za celowe i w ska
zane zobowiązywać ich jedy
nie do takiej religid, na któ
rą godzą się wszyscy, m ia
nowicie, aby być dobrym  i 
rzetelnym  człowiekiem” .

Dążenie dawnych wolno
m ularzy do tego, by sztukę 
swoją ukryć przed oczami 
profanów („naw et najby
strzejszy z nich nie powinien 
wiedzieć nic z tych rzeczy, 
których nie można m u po
w ierzyć” — pisał wspomnia
ny Anderson), to jednak nie 
udało się lego w pełni o- 
siągnąć. Już bowiem w r. 
1730 a  więc zaledwie w 13 
la t po założen i-J W ielkiej Do
ży, pewien Anglik nazwis
kiem P richard  napisał książ
kę „M asonry Disseoted” (A- 
naliza w olnom ularstwa), w 
k tó re j zdekonspirow ał cały 
ry tua ł masonów.

Ruch masoński, zapocząt
kow any w Anglii, szybko 
rozprzestrzenił się po świę
cie. Przyczynił się on swoją 
działalnością do upadku ab
solutyzm u 1 wzniecenia idei 
hum anistycznych. Propagow a
ne przez masonów myśli w ią
żą się n iew ątpliw ie z począt
kami Rewolucji Francuskiej. 
W Niemczech pierwsza loża 
masońska powstała 6 grud
nia 1737 roku w H am burgu. 
Od czasu F ryderyka Wiel
kiego. k tó ry  przystąp ił do 
masonerii, rozpoczyna się 
okres, k iedy członkami lóż

staw ały  się w ybitne osobi
stości. żeby wspomnieć Les
singa i Goethego. Fichtego i 
H umboldta, H erdera i Scharn- 
horsta.

Gdy w r. 1933 H itler do
szedł do władzy, wolnomu
larstw o niem ieckie znalazło 
się pod obstrzałem  propagan
dy Goebbelsa. Obok Żydów 
i kom unistów. w olnom uła- 
rze uznani zostali za trzecią 
„ponadnarodową potęgę",
która zagraża Trzeciej Rze
szy. W r. 1935 nie było ju i 
żadnej loży w Niemczech, 
w szystkie je zlikwidowano, 
a m ajątek, wynoszący 200 
milionów m arek, skonfisko
wano na rzecz hitlerow skie
go państw a. W arto tu  dodać, 
że masoni niem ieccy podlegali 
w rozwoju historycznym  ten
dencjom nacjonalistycznym , 
co początkowo w yrażało się 
w niew innvch z pozoru for
m ułach i hastach („Wolno- 
m ularz szanuje ojczyznę każ
dego człowieka, ale swoja 
kocha nade wszystko”), z 
czasem jednak doprowadziło 
to  do tego, że przeciwko hi
tleryzm owi nie zgłoszono 
właściwie ani jednego pro
testu. Mimo to, iak już nad
m ieniliśm y, h itleryzm  nie 
cackał się z nim i. lecz pod
dał loże całkow itej likw ida
cji.

Masoni zwalczani byli rów
nież przez kościół. Znany jest 
w erdykt papieża Klemensa 
XII, ogłoszony 28 kw ietnia 
1738 roku, w którym  czyta
m y m iędzy innym i: „Prze
kleństw o tow arzystw a czyli

potajemnych' zebrań, zw a
nych w olnom ularstwem , pod 
karą  natychm iastow ej hetti- 
cji (wygnania), od którego 
od-wołanie — w yjąw szy przy
padek śmieraj — przysługuje 
jedynie najw yższem u zwierz
chnictw u kościelnem u”. Z 
drugiej strony należy za
uważyć, że w niektórych 
państwach kościół nie a ta
ku je  masonów. Dzieje się 
tak np. w Anglii, gdzie k ró
lowie i politycy byli zazwy
czaj członkami lóż masoń
skich. żeby w ymienić Edw ar
da VII, księcia Filipa i Win- 
stona Churchilla. T radycje 
masońskie są bardzo silne 
rów nież w Stanach Zjedno
czonych. Ba! naw et w k ra 
jach afrykańskich , jak  np. 
w Liberii, nie k to  inny, lecz 
sam prezydent Taubm an 
przyw dziew a fartuch masoń
ski.

We Francji, gdzie za cza
sów W oltera doszło do ostre
go antagonizm u pomiędzy 
w olnom ularstw em  a kościo
łem, z czasem nastąp ił cichy 
pak t nieagresji, podobnie jak 
w Ita lii. gdzie od czasów 
Garibaldiego wiele się pod 
tym  wzigiędem zmieniło. Na
tom iast w Hisz.pan.il wolno- 
m ularze obwołani zostali ja
ko wrogowie państw a i to 
zarówno ze strony kościoła 
jak  i rządu.

Obecnie loże masońskie 
istnieją na całym św iede. a 
ich kon tak ty  w zajem ne sta
ją się coraz ściślejsze.

Wg tyg. „Spiegel” 
oprać. Jo t

W yb itn i m asoni: V olta ire, W aszyngton , G aribaldi, D unant, E dw ard  VII ,  Taubm an, C hurchill

Dalszy ciqg 

ze słr. 6
— Za lekcew ażenie  obo

w iązków . G dyby w pad ł tu  
n iep rzy jac ie l m ógłby w as 
rżnąć  ja k  barany . Pow iesz 
sw ojem u dow ódcy, że była 
tu  u w as inspekcja , w ysłana 
przez poruczn ika  W ołgę z 
A rm ii L udow ej. S tw ierdz iliś
m y bajze l n ie  z te j ziemi, 
zapom nieliście w ystaw ić 
w arty , śm iecicie n a  te ren ie  
obozu, palicie ognisko w brew  
regu lam inow i obok m aga
zynu z b ron ią  i am unic ją . 
D latego zab ie ram y  b roń  i 
am unic ję , jeszcze w ysadzi
cie obóz w  pow ietrze i co 
w tedy? Pow iedz sw ojem u 
dow ódcy, ż e  jeżeli wy, su 
k insyny  jedne, podniesiecie 
jeszcze raz  rękę  na Po laka, 
to  ja  tu  znow u przy jdę, 
sam i n ie  będziecie w iedzieli 
z k tó re j strony , a le  na du- 
pobiciu  się n ie  skończy. Ju ż  
cię tu  n ie  ma!

M im o obciążenia w rócili 
szybko do opuszczonej ga
jów ki. C zekał tam  leśniczy.

— Nie pójdziesz, Ignac, do 
O lszyny, w  ogóle n ie  w iem . 
co ty  m ożesz zrobić. W szę
dzie  pełno żandarm erii, las 
obstaw iony , tam ci w rócili 
7. n im i. B ędą pew nie czesać 
teren .

— Co radzisz?
— Jed ź  z ludźm i na m oją 

leśniczów kę, tra fisz  przecież. 
M elinu jcie  na  raz ie  w  stodo
le, tam  są jeszcze ci trze j 
profesorow ie. R ozejrzę się 
trochę  i p rzy jadę. Oni są tę 
pe zupaki, n ie  dom yślą 
się, że jesteś ta k  blisko, bo 
pow in ieneś być daleko.

D ąb zebrał ludzi 1 odje
chał na  m iejsce przeznacze
n ia .

* * •
K im że ty  w  końcu jesteś?  

J a k  to  kim , cóż za głupie

py tan ie! Je s teś  Je rzy  Św ito  
m ak , nazyw ają  cię Socjali
stą, poniew aż chw aliłeś się 
jeszcze w  la tach  szkolnych, 
że czytałeś M arksa. C zyta
łeś, to p raw da, a le  n ic n ie  
rozum iałeś. R ozum iałeś, 
czy nie, zostałeś S ocjali
stą  i tak i te raz  nosi-z 
pseudonim , n aw e t tu , w  Ko 
sieradach . Skąd się w ziąłeś 
w  K osieradach? Nie pam ię
tasz już? U ciekłeś z rodzin
nego m iasta  przed aresztow a 
niem . Jech a ł z tobą jak iś 
czas tw ó j p rzy jac ie l Justyn . 
R ozstaliście się i nie m asz 
pojęcia co dzieje  się z Ju- 
stynem . Co tu  robisz? Dużo 
robisz, jesteś nauczycielem  
w ta jnym  gim nazjum , u- 
czysz ponad dw ie  setk i m ło
dzieży, sam ych licealistów  
będzie z  sześćdziesięciu. Czy 
ich znasz? No, n ie  bardzo, 
to  je s t m łodzież chłopska, a 
ty  człow iek m iejsk i, n lew iel 
k ie  m asz pojęcie o ru ch u  
chłopskim , chociaż nafleżysz 
do becha, a le  uczysz do
brze, zgodnie z program em . 
N ajlep ie j znasz M alwę, 
p raw dę m ów iąc, to  je s t tw o 
ja  dziew czyna, kochacie się 
regu larn ie , dw a razy w  ty 
godniu. Chodzicie do lasu, 
cóż zresztą  o tym  mówić, 
kiedy to  przecież ta jem nica. 
Nie lubisz na to m ias t W ilka, 
k tó ry  je s t kom unistą . A le 
innych  chłopców  z aelu  b a r
dzo lubisz. N iew ielu  ich, tyl 
ko  czterech. M asz na tom ias t 
u siebie dw a p lu tony akow  
sk ie  ze zgrupow ania m ajo ra  
Skrzetusk iego  i dw a p lu to 
ny bechow skie  porucznika 
Sosny, a le o w ojaczce po
jęcia n ie  m asz, chociaż cię 
szkolili w  strze lan iu . Chło
pi cię lubią, a  ju ż  najw ięcej 
tw oi gospodarze: D rzym ek, 
nazw any  w e w si Filozofem
i jego żona. Połow a KoSie- 
.rad to  D rzym kow ie 1 poło
w a tw oich uczniów  to 
D rzym kow ie. Tw oim  przeło
żonym  je s t profesor Lem iesz,

k tó ry  uk łada  p lan  p racy  i 
czuw a nad  całością. Skończy 
łeś w łaśn ie  lekcje  i idziesz 
dale j uczyć.

Socja lis ta  szedł d rogą z 
Kolftnii pod W iśniam i ku 
środkow i wsi. N astępna lek 
c ja  w  budynku  gm iny, i je 
szcze jedna  u D rzym ka S a
m o tn ika  za doliną. Z asypiał 
różowy dzień. „Po ch m u r
nych dzisiejszych rozterkach , 
dzień, zachodząc, w  różo
wości tonie, jak  M om ent Mu 
slcal S chuberta , k iedy się 
uśm iecha pod koniec". K to 
to  nap isa ł?  W około rozcią
gała się n iezm ierzona, sw oj
ska  cisza. Słodko ja k  w  do
m u i tęskno jak  na obczyź
nie. A  to  kto? N ie mógł so
bie przypom nieć. U dzielam  
lekcji — m yślał — i m nie 
udzielają, ale w łaściw ie na  
czym  to  polega? Jeżeli żyję
i rozw ijam  się. to  d latego, 
że n ieustann ie  w ybieram . 
Człow iek decyduje  się n ie u 
stann ie . to będzie robił, a 
n ie  tam to , tego uzna za 
przy jaciela , a nie tam tego, 
tu  pójdzie, a n ie  tam , w  to 
uw ierzy, w  tam to  nie...

W p ierw szej chw ili n ie  u- 
św iadom il sobie n iebezpie
czeństw a. M inął go żandarm  
pędzący na koniu. Socjalista  
dopędził go w m om encie, 
kiedy sk ręca ł na  podwórko 
Filozofa. N ależało  uczynić 
w szystko, żeby tarr. nie w je 
chał. Jeżeli w jedzie , k tó ryś 
z chłopców  gotów  nie w y
trzym ać 1 strzeli. W stodole 
siedzi pew nie cała pierw sza 
licealna. Co w tedy  jeśli 
k tó ryś strzeli? Co się stan ie  
w tedy? Cała K olonia pod 
W iśniam i pójdzie z dym em , 
n ie  dziś to  ju tro .

C hw ycił konia za uzdę i 
w yprow adził na drogę. P ija  
ny żandarm  zdziw ił się tro 
chę, a le  n ie  protestow a}. Ko 
łysał się łagodnie na siodle
i podśpiew yw ał. Socjalista  
zaproponował m u d ob rą  ko

lac ję  1 dodał, że m ilo m u 
spotkać na zapadłej w si kul 
tu ra lnego  człow ieka 1 praw  
dziw ego obrońcę cyw ilizacji 
europejsk ie j. Śpiew  żan d ar
m a zam ienił się w  k o n k re t
ną  m ow ę. Ż an d arm  chciał 
się upew nić przed zapow ie
dzianą kolacją, co  w łaściw ie 
m oże m u zaproponow ać So
cjalista . P y ta ł w ięc o „pol
ski w ódka, m aślo i k ie łba
szą”. Socjalista proponow ał 
znacznie w ięcej — „polski 
szpek, polski k u ra  w  rosole
i dużo polski sp iry tu s  na dro 
gę do O stachow a“.

Posuw ali się w olno ku  
dw orow i. Ż andarm , w yraź
nie zadow olony z tow arzy
stw a, zsunął się z konia 
rozrzew niony perspek tyw ą 
kolacji, spoglądał z zadow o
leniem  na  różow e sm ugi po 
zachodniej s tro n ie  nieba.

—• D ie ganze W elt is t 
m ein !^— zakom unikow ał So 
cjaliście.

Rozłożył szeroko ręce, jak  
by zam ierzał przycisnąć do 
piersi cały św ia t i okręcił 
się dokoła. Socjalista  s tru 
chlał. Drogę przebiegała  pę
dem  k lasa licealna. P ie rw 
szy sadził w ielk im i k ro k a 
m i K osiarz. Ż an d arm  otrzeż 
w iał. F ak ty  sko jarzy ł po 
sw ojem u. Jeżeli ten  m łody 
człow iek zaw rócił go propo
nu jąc  kolację m usiał m ieć 
w  tym  jak iś  cel. Jak i?  W i
dać ja k  n a  dłoni, tam  się 
zebrali ja c y i ludzie, którzy 
szczęśliw ie uciekli. Z resztą 
to się za raz  pokaże, czy 
szczęśliwie. W yszarpnął p i
sto let z kabilry , w  sekundę 
później S ocjalista  poczuł 
strasz liw y  ból koło ucha. 
Ż andarm  kazał m u biec przed 

, koniem , aż do chałupy 
D rzym ka B ogatki. W epchnął 
Socjalistę do  w nętrza  moc
nym  kopniakiem . W  poko
ju  śpiew ali żandarm i! o sta t
ni szlag ier n iem iecki „V or

e in e r L a tem e" . P u ste  b u te l
ki, góra skorup  po ja jach  
na tw a rd o  s ta ra n n ie  ułożo
n a  pośrodku  stołu, resztki 
kiełbasy , ogórki kiszone, 
w skazyw ały , że libac ja  t w a  
ła już dość długo. Po  k ró t
k iej rozm ow ie, żandarm , któ 
ry przyprow adził Socjalistę, 
wyszedł na chw ilę. W rócił 
ze sz tachetą  w  ręku. Roz
poczęło się badanie . W yso
ki, ru d y  s ie rżan t py ta ł po 
polsku.

— N azw iska i adresy  tych 
ludzi!

— Jak ich  ludzi?  — S ocja
lis ta  p róbow ał zyskać n a  
czasie, był jednak  przeko
nany, że to koniec. MiSł 
przed sobą słynnego Ryże
go Ju lk a , fab ry k an ta  an io ł
ków , jak  m ów iono o nim.

Jak ich?  T ak ich  sam ych 
bandytów , jak  ty. Tylko ban 
dyci uc ieka ją  n a  w idok żoł 
n ierza niem ieckiego.

— Jes tem  tłum aczem  
gm innym , pan ie  sierżancie. 
Z bieram  czasem  ludzi, żeby 
im w ytłum aczyć dokładnie 
zarządzenia.

— D okum enty!
S ocjalista  podał sw oją  k a r

tę rozpoznaw czą i zaśw iad
czenie podpisane przez w ój
ta, z którego w ynikało  nie
zbicie, że je s t tłum aczem  
gm innym .

— T łum acz też m oże być 
bandy tą  — zaw yrokow ał Ry 
ży Ju lek  — m ów  s k u r  w y sy 
nu, dlaczego ci młodzi lu 
dzie uciekali, pókim  dobry l

— To n ie  byli m łodzi lu 
dzie, ty lko  chłopi — sk łam ał
Socjalista.

Ryży Ju le k  przetłum aczył 
te  słow a na język n iem iec
ki. Ż andarm , uzbrojony w 
sz tachetę  za trząsł się ze zło 
ści. Ż ołnierz niem iecki nig
dy n ie  k łam ie. Dziesięć plag 
za bezczelność! S ocjalistę  roz

ciągnięto na ław ie. Ż andarm  
w ybra ł sobie p raw ą  nogę 1 
bił w edług schem atu : ude
rzenie — kaw ałek  „polski 
k ielbasza", uderzen ie  — „kie  
liszek polski w ódka”.

— Będziesz m ów ił skurw y- 
synu? — dopytyw ał się 
Ryży Ju lek ,



LUDZIE I 
I automaty
Pisarze powieści fantastycz 

nych w ysuw ają w swych 
książkach hipotezą, że nie
k tó re  p lanety wszechświata 
są zamieszkałe przez a u to 
m aty. Niestety, czy to praw  
da tego nie wiem, a spraw 
dzić tego na razie niepo
dobna, bo do tej pory nie I 
odwiedzili oni Ziemi. W k a ż -l 
dym razie mogę odpow iedzieć' 
na pytanie, dlaczego do tej 
pory tego nie zrobili?

Otóż od la t trw a antago
nizm — w alka między ludź
mi a autom atam i, z k tórej 
niestety, autom at wychodzi 
poszkodowany. Zresztą nie 
ty lko w Polsce 1 nie ty lko  
w Łodzi. Podobne wypadki 
zdarzały się w innych k ra 
jach — ludzie psuli, oszuki
wali autom aty sprzedające 
czekoladę 1 papierosy, auto
m atyczne wagi. Do czasu. 
Bowiem po jakim ś czasie 
gdy im człowiek robił k rzyw  
dę zaczęły płakać — głosem 

- syreny alarm ow ej. U nas 
jes t odwrotnie. Płacze w łaś
ciciel autom atu — D yrekcja 
Poczt 1 Telegrafów  — w raz z 
tym  kto w  pilnej spraw ie 
chce telefonować.

7. około 170 autom atów  
ulicznych — praw ie połowa 
jest uszkodzonych. Ktoś 
zawsze fta pam iątkę swej 
rozmowy telefonicznej zabie
ra słuchaw kę lub odkręca 
cały autom at — szczęście 
że zostawia kabinę.

— To się nie zgadza z  
praw dą — rzekł kolega, k tó 
ry  powyższe czytał przez 
moje ram ię. Ważę się co ty 
dzień na autom atycznej wa
dze przy  pl. Wolności i od 
la t wnga funkcjonuje zupeł
nie dobrze.

Poszedłem 1 sprawdziłem . 
Rzeczywiście. Ale kolega 
przeoczył drobny z pozoru

S Y L W E T K I  Ł Ó D Z K I C H  A K T O H Ó W

CZY MOŻNA SPRAWĘ 
ODŁOŻYĆ DO AKT?

Pisałem niedawno w notes 
pt. „Ślusarz zaw inił” o sto
sunku do pracow nika prag
nącego się uczyć. Rzecz 
m iała m iejsce w Szpitalu 
dla nerwowo chorych „Ko
chanów ka”. Doczekałem się 
odpowiedzi podpisanej przez 
dyrektora W ierzbickiego i o- 
publikow anej w poprzednim 
num erze „Odgłosów” .

Nie naw racałbym  już do 
tej sprawy, gdyby nie fakt, 
że odpowiedź dyr. Wierzbic
kiego jest przynajm niej dla 
mnie — niew ystarczająca. 
M artw y paragraf, n ieaktual
ny i nieżyciowy przepis, nie 
stosowany ,'uż praktycznie, 
przesłonił dyrekcji żywego 
człowieka, robotnika pragną-

Nic wiem I nie potrafię
zrozumieć, jakie były przy
czyny niew yrażenia zgody 
na studia zaoczne pracow
nika w arsztatu  mechanicz
nego Lecha R. Nie przeko
nają mnie zakurzone przepi
sy sprzed ośmiu la t, k tóry
mi próbuje się argum ento
wać.

W ydaje mi się, że n ik t by 
nie oocii,gnął dyrekcji Insty
tucji do odpowiedzialności, 
gdyby zezwoliła studiować 
swojemu pracownikowi
(wbrew nieżyciowym przepi
som). A przeciwnie — wy
pomina się — kiedy dyrek
cja zajęła takie stanowisko, 
jak to czytam y w odpowie
dzi dyr. Wierzbickiego.
______________ Mim.

UNIEJÓW dla MŁODZIEŻY
W ojewództwo łódzkie nie 

jest bogate w zabytki. Do 
jednych z najstarszych ) naj 

- „  cenniejszych obiektów histo- 
fakt, ze obok wagi w deszcz H rycznych należy zamek w
czy mróz siedzi na krześle 
człowiek przyjaciel i druh 
autom atu , k tó ry  nie pozwala 
mu zrobić krzyw dy.

Teraz zrozumiesz dlaczego 
do nas nie p rzy la tu ją  auto
m aty  z innych planet. Po 
prostu nie chcą się zdawać 
na łaskę ty lko jednego ujaw 
nionego przyjaciela autom a
tów, pilnującego wagi auto-

iw ah iffiin iiiiiin iiiif ni W ulinnirii

Uniejowie. W ybudowany 
przez K azim ierza Wielkiego 
w  roku 1345 kolejno prze
budow yw any w XV I XVI 
w ieku, jest praw dziw ą perłą 
a rch itek tu ry  średniowiecznej 
i renesansowej. W XVII 
w ieku zamek uniejowski 
s ta je  się siedzibą letnią p ry 
masów polskich; między in
nymi przebyw ali w nim pry-

■ iig iii ■fmiiiiańfiti i w n i in r .

SZANOWNY PANIE 
REDAKTORZE!

W num erze 19 Pańskiego 
tygodnika przeczytałem zda
nie: ,.Niedawno ukazał się to

mik prozy innego poety. J e 
rzego Waleńczyka. Niestety, 
..Sześcienną ciszę zmierzchu", 
krytyka przyjęła w zdumiewa
jąco zgodnej tonacji („Współ
czesność", „tycie  literackie").

Gwoli ścisłości, chciałbym 
zaakcentować, ie  (chociażby 
pierwsze chronologicznie) opi
nio p. p. Tadeusza Papiera, 
H enryka Vogla, Zbigniewa Za 
bickiego. były, eo można bez 
trudu zauważyć — zróżnico
wane.

Z wyrazami szacunku

JERZY WALENCZYK

dodatek 
ODGŁOS

F i l o z o f

i osioł

N a szczęście,' n ie  m usia ł po
w racać  do dom u pieszo. W siadł 
n a  osia  i  po jechał.

P o  d rodze  p rzyby li n a d  p o 
tok . Osioł s ta n ą ł 1 p il wodę. 
Filozof Już tro ch ę  w ytrzeźw iał, 
zsiad ł w ięc z o sła  1 obserw o
w ał go. G dy osioł p rzesta ł pić, 
m ędrzec  zd ją ł czapkę, uk łon ił 
się  osłow i i pow iedział:

— W itaj; p rzy jac ie lu . P ij, plj.i.
A le osdoł Już n ie  chc ia ł pić.

Filozof uk łon ił m u się  Jeszcze 
n iże j, pog łaskał go 1 p ropono
w ał:

P rzecież m ożesz się  Jeszcze 
nap ić  I Za nasze  zdrow ie I — Ale 
osio ł stanow czo Już n ie  chc ia ł 
rilć. W ówczas filozof pow iedział:

— O sioł Jest m ądrzejszy  niż 
Ja, filozof. W ypije ty lk o  ty le; 
-ite-Tnu po trzeba. G dyby to  czlo- 
w lek  b ra ł z  n iego zaw sze p rzy
k ład!

P rzełoży ł FR. SWAKZYCA

których herby zdobią do 
dziś portal zamku. Zniszczo
ny przez Szwedów stał p ra 
wie bezpański aż do czasów 
powstania listopadowego. 
W tedy to rząd carski w do
wód uznania za „zasługi” po
łożone w tłum ieniu powsta
nia ofiarow ał zamek w Unie 
jowie krw aw em u generałowi 
Tollowi.

W naszych współczesnych 
czasach zamek uniejowski 
przechodził koleje losu mniej 
dram atyczne, chociaż znowu 
wcale n ie tak  wesołe. Po
czątkowo służył jako... ma
gazyn soli potasowej, co — 
jak  mr . mv to sobie z ła t
wością w yobrazić — znako
micie w płynęło na Je6o 
„konserw ację”. Następnie za
m ek był spichrzem zbożo
wym. aż wreszcie, gdy łaska
wy los uśm iechnął się do 
niego i włączono Uniejów 
do obszaru województwa 
łódzkiego, zajął się nim  w te
dy wojewódzki konserw ator 
zabytków, m gr Z. Ciekliński. 
Rozpoczęto więc prace nad 
odrestaurow aniem  zam ku i 
już w tej chwili można mó
wić o ich szczęśliwym za
kończeniu. Co praw da, b ra
k u je  jeszcze trochę funduszy, 
a Wojewódzki K om itet SFOS 
odmówił potrzebnej „zapo
mogi”, jednak poradzono so
bie inaczej. Rok tem u bo
wiem , ''/o jew ódzka 'Rada Na
rodowa oddała zamek unie
jowski Kom. Wojew. ZMS 
w Łodzi. No, a jak  wiado
mo, młodzież jest unarta  i 
pow ędruje w  swojej spraw ie 
aż do piekła. Poza tym  — 
młodzież ma wszędzie przy
jaciół — oddanych i życzli
wych. Więc pomimo wszyst
kich finansowych trudności, 
zamek uniejowski zostanie 
do końca odrestaurow any, 1 
już w przyszłym roku bę
dzie służyć jako ośrodek 
wypoczynkowo - szkoleniowy 
młodzieży zetemesowskiej.

JANUSZ
MAZANEK

JANUSZ M A Z A N E K  — uczeń Ludwika Solskie
go — grał z Osterwą, Adwentowiczem, Jaraczem, Juno- 
szą-Stępowskim i wielu innymi wybitnymi aktorami. Po 
sukcesach artystycznych na scenach Krakowa, Wilna. Wro
cławia, Poznania, w roku 1958 rozpoczyna pracę w Teatrze 
im. St. Jaracza w Łodzi.

Pam iętam y ro jako kskjcia Bołkońskiego w /.Wojnie 
topo li o j  u  “ Tołstoja. Burmistrza — w  „Termitierze" Z b . Nie
nackiego, Dogsboroiigh — w ' „Arturo u i“, Marco — 
w „Naszych kochanych dziatkach*1, które również reżyse
rował.

Pasją i troską Janusza Mazanka jest widownia młodocia
na i dziecięca. Dokonał on scenicznej adaptacji powieści 
„W pustyni i puszczy" oraz baśni „O krasnoludkach i sie
rotce Marysi" Konopnickiej.

Od nadchodzącego sezonu teatralnego oglądać go bę
dziemy na scenie Teatru Powszechnego.

.T ekst i zdjęcie GERARD PUCIATO

m

Żyt r a z  filozof. P rzy jac ie le  z 
m iasta  zap rosili go k iedyś na 
ja k ą ś  u roczystość , O siodłał osia 
1 po jcchał.

G dy p rzyby ł n a  m iejsce; 
p ierw szy  z  n ich  przem ów ił do 
n iego : — W itaj u  nas! — ł  po
d a ł  m u  p u c h a r  z  w inem .

Filozof w ypił. Podszed ł do  
n iego  d ru g i p rzy jac ie l i p rze - , 
m ów ił:

— W itaj u  nas! — 1 też podał 
im i p u c h a r  wina* S tu k n ę li się  
1 w ypili.

W ów czas podszedł do  niego 
trzec i p rzy jac ie l 1 rów nież rzek ł: W /a J  J  . .

— W ypijm y n a  cześć tw ojego J * * C /  U l /  ( i i f c f  I l l l U f  
p rzy jazd u !

W ypili; 
rów nież  coś
aof ty lko  pil 1 pil, nz się  upił...

„Pijanego  
w szys tk ie  psy  

kąsają4*
(Przysłowie asyryjskie)

C zw arty  p rzy jac ie l bez rozumu żyie
>ś w ym yślił, a  filo- •

(Przysłowie rosyjskie)

Dzieci jadą 
na wakacje
Nie ty lko dorośli m yślą o 

wakacjach. Na obozy 1 ko
lanie letnie wyjedzie w pierw 
szych dniach lięca cala ma
sa dzieci i  młodzieży szkol
nej.

Przygotowania do akcji let
niej były w tym roku szcze
gólnie utrudnione. Na skutek 
prusilużenia nauki w szko
łach i związanej z tym dys
cypliny pracy .ucznia i na
uczyciela musiano zrezygno

wać z trzy tum u sowych kolo
nii i w zw iązku z tym  trze
ba było mocno łamać głowy, 
aby większą ilość dzieci po
mieścić na mniejszej ilości 
miejsc.

Mimo tych trudności liczba 
dzieci, k tóre wyjadą w tym 
roku na w akacje poważnie 
wz-osła. Poradzono sobie 
zwiększając ilość obozów róż
nego typu i otw ierając nowe 
placówki kolonijne.

Otrzymaliśmy omteresujące H 
dane z Inspektoratu Oświaty |  
Łódź-Śródmieście. Wynika z 
nich, że tegoroczną akcją let
nią prowadzoną przez ten in 
spektorat objętych zostanie 
7.750 dzieci i młodzieży (w 
zeszłym roku o 1.300 mniej), 
a  budżet tej akcji zamyka 
się sum ą 5.721 tys. złotych. 
Poza atrakcyjnym i miejsco
wościami naszego wojewódz
tw a młodzież tradycyjni*- wy
jedzie nad morze (m. In. Miel 
no) I w góry (Poronin). Bar
dzo Interesującą forma wy
poczynku letniego, którą od 
kilku lat prowadzi Inspekto
ra t Sródm! ’ . są obozy ję
zykowe UNESCO. W br. zos
tał on umlelscowiony w Wiś
le- .łębce. Wezmą w nim u- 
dział chłopcy z Polski 1 Ich 
koledzy ze Zw. Radzieckiego.

Pracuje się również nad ak 
cją stosunkowo nową o. n. 
„W akacje dzieci w mieście".
W ram teh  tej akcji '•rgani- 
zowane będą zabawy na pod 
wórkach, wycieczki poza 
miasto, biwaki, stanice itp.

Życzymy naszej młodzieży 
zdrowego i wesołego wypo
czynku oraz wspanialej, sio- | 
necznej pogody.

HENRYK
SZC^YGLINSKI

Zycie towarzyskie 
w Lodzi

R edaguje Zespól *  W ydaw ca: i,W ydaw nictw o P rasow e j,P r» -  
«a Łódzka *  A dres red ak c ji: Łódź, ul. P io trkow ska 96. Tel. 
244-79 *  W arunki p ren u m era ty : m iesięcznie *1 4.—i kw arta ln i?  
zł 12.— R edakcja  nie zam ów ionych rękopisów  nie zw raca 
*  P re n u m era tę  p rzy jm u ją  w szystk ie  placów ki pocztow e, li
stonosze  o raz  PUP1K ,,R uch“  — z  zaznaczeniem  n a  i,odg łosy" 

D ru k : RSW ;,P ra sa "  — Łódź, X w ir Id 17 
Zam . 1598. V. 63. K-6

Dzieło sztuk) zostuło na
byte i w wieczór wiarilijny 
zdubiio już ściany, zawieszono 

------------------------------ szeregami arcydzieł tym po-

Z notatnika rtialarza doj£ |£  , ^ ceUich-
pytacie o Sztukę w Lodzi? .Życie Łódzkie" dodatek do
Zamiast odpowiedzi rodzą- Gazety Łódzkiej 1914 r. pod

Jowy obrazek; kierunkiem literackim A ndrzi
Siedziałem orzy rannej ka- ja  Nulłusa.

wie w pewnej cukierni (zna- ____________
nej z lego, że ma swój stolik 
adwokacki), czytając kartkę 
pocztową przystaną mi ze 

Szwecji przez kolega Szwe
da. K arta była naturalnie oz
dobna, ohoć nie było na niej W Łodzi wszystko rozstrzy- 
an | dworca kolejowego (maj<t rubel. Rubel tworzy ka- 
łam iejsze od naszego), ani lcgorie społeczne, rube! wy- 
n.iro/.nika ulic, ani naw et wyższa niezasłużenie ludzi, ru- 

wnętrza restauracji... zdobiła hel zasłania i usuwa na plan 
ją  reprodukcja obrazu... Teo- dalszy prawdziwie zasłużone 
dora Ziomka (warszawianina), jednostki, rubel zastępuje 

Chcialeir właśnie odpisać wychowanie, wykształcenie i 
przy iacielowl i podziękować inteligencję, 
za entuzjastyczne słowa uzna- Nędzarz korzy się przed 
nia dla naszej sztuki, gdy Pos>adającym cośkolwiek, len 
uwagę moją zwróciły dźwię- Pada plackiem przed czlowie 
ki mowy pobratymczej, do- kiem zamożnym, który bije 
chodzące mnie od sąsiednie- pokłony i gnie posłusznie 
go stolika; „Kuple sc panie kark przed bogaczem. Róźni- 
dlwczynę, tak pastelem ma- ce majątkowe stanowią, w 
lowanej cery nie dostanete łódzkim 4’ ciu towarzyskim, 
ani tu w mieście Łodzi, ani przeszkodę nie do przezwy- 
naw et w Warszawie". Ujrzą- ciężenia. Takiej hierarchii, 4e 
łem jednego z proletariuszy tak powiem, rublowej, nio 
m alarsł eh, wędrownego Cze- m a chyba w  żadnym innym 
cha, sprzedającego po domach mieście.
1 kawiarniach obrazki. Argu- „Życie Łódzkie" dodatek do
ment przytoczony o cerze GaŁ>ł.y Łódzkiej 1914 r. pod
„namalowanej pastelem " przez kierownictw em  literackim  An-
Czecha przekonał nabywcę. drzeja Nullusa.


